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Przemówienie min. Modzeleujskiego na posiedzeniu Sejmu

Oświadczenie konferencji warszawskiej
to program wszystkich narodów miłujących pokój
W ARSZAW A (PAP) 47 posiedzę nie Sejmu Ustawodawczego otwo­

rzy! wicemarsz. Zambrowski. Przewodniczący zaproponował uzupełnić 
porządek posiedzenia oświadczeniem Rządu w  sprawie konferencji mi­
nistrów spraw zagranicznych 8 pa ństw w  Warszawie. W celu złożenia 
tego oświadczenia przewodniczący u dzielił głosi: ministrowi Spraw za­
granicznych ob. Modzelewskiemu.

„Wysoka Izbo! Uważam za potrzeb 
ne poinformowanie w  imieniu Rzą­
du Polskiego Wysokiej Izby o powo­
dach, którymi kierował się Rząd, po

dejmując wraz ze Związkiem Ra­
dzieckim inicjatywę zwołania do 
Warszawy konferencji 8-miu państw 
w sprawie postanowień konferencji

Jeszcze jeden sposób » dem okratyzacji«

Yolksdeutscłie jadą do USA
WASZYNGTON (PAP) Prezydent 

Truman podpisał ustawę, na mocy 
której w  przeciągu dwóch najbliż­
szych lat dopuszczonych ma być na 
terytorium USA 205 tysięcy „euro­
pejskich uchodźców wojennych". 
Pod tym ogólnym terminem rozumie 
aię m. in. około 100 tysięcy volks- 
deutschów z różnych krajów euro­
pejskich.

Charakterystyczne jest, że usta­
wa, przewidując dopuszczenie do 
Stanów Zjednoczonych licznych 
volksdeutschów, nie uwzględnia in­
teresów uchodźców żydowskich, o - 
fiar prześladowań hitlerowskich w 
Europie

U  u j  a g a !

Jutro Dolny Śląsk powita 
zawodników

„TOUR DE POLOGNĘ“
Na stadionie Olimpijskim _w 

dniu finiszu odbędzie sję mię­
dzynarodowy turniej piłki ro­
werowej z udziałem CKV 
„Prosciejów" CKV Vpred i 
Siemianowiczanki.

Z łą c z o n e  m orzu
Pjlsko -  czechosłowacka komisja 

dla spraw budowy kanału 
Odra —  Dunaj ukończyła już swe 
prace i w  przyszłym roku ma s!ę 
rozpocząć budowa pierwszego eta­
pu największej w  Europie drogi 
w odnej.

Połączenie Morza Czarnego z Bał 
tykiem jest.zamierzeniem gigantycz 
nym

Kanał Odra — Dunaj, to nie tylko 
wielki wyczyn o  gospodarczym^ zna­
czeniu, ale i o  znaczeniu politycz­
nym. Dunaj, druga co do wielko­
ści rzeka w Europie, obejmuje swym 
dorzeczem Czechosłowację, Węgry, 
Austrię, Rumunię, Jugosławię, po­
łudniowe Niemcy aż po Szwajcarię. 
Handlowy szlak wodny, zacieśniają 
cy gospodarcze więzy między kraja 
mi środkowej i południowej Euro­
py, wpłynie niewątpliwie na ściślej 

*vjzą współpracę kulturalną i poli­
tyczną.

Większość państw, leżących w do­
rzeczu Dunaju, posiada zbliżony do 
glebie ustrój polityczny Państwa te, 
zniszczone wskntek wojny, zapocząt 
kowały już akcję wzajemnej pomo­
cy gospodarczej, wymiany doświad­
czeń w dziedzinie odbudowy, uzu­
pełnianie się w dziedzinie surow­
ców  czy gotowych fabrykatów.

Jeszcze bardziej zacieśni tę współ 
pracę wodny szlak o długości 3.700 
km Warszawa, która ostatnio tak 
zbliżyła się do Pragi czeskiej, znaj­
duje nowe drogi do Budapesztu, Bu 
karesztu i Belgradu.

Nasze pokolenie może być dumne 
i  tego, że mimo wielkich zniszczeń 
wojennych, mimo istniejących jesz 
cze trudności w  odbudowywaniu 
życia — podejmujemy wielkie dzie 
ła i umiemy je  realizować.

Kanał Odra — Dunaj jest spraw 
dzianem naszych umiejętności i na 
fizej woli twórczej, pożytecznej pra­
cy.

londyńskiej odnośnie Niemiec.
Faktycznie w yniki konferencji 

londyńskiej pragną przesądzić u - 
tworzenie oddzielnego państwa z 
Niemiec zachodnich, zmierzają do 
podporządkowania gospodarki Nie­
miec zachodnich polityce amerykań­
skich i angielskich trustów i kartę-; 
li, co jeszcze bardziej pogłębia nie 
tylko rozłam Niemiec, ale i podział 
Europy.

Rozczłonkowanie Niemiec stwarza 
warunki, w  których musi z koniecz­
ności rozwijać się dążenie do jed­
ności. W warunkach, stwarzanych 
przez konferencję londyńską, dąże­
nie to musi z kolei szukać wyrazu 
w formach wypaczonych na manow­
cach szowinizmu i rewanżu, có oczy 
wiście stanowi doskonały grunt dla 
ukazania się nowych „Bism arcków " 
lub nawet nowych „Hitlerów".

(Dokończenie na str. 2-giej)

Zmycięzca llf-go 

etapu 

O. Persson 

otrzymał 

naręcza ku/iatóu;

Ij góry: Powitanie min. Mołotowa na lotnisku Okęcie, 
u dołu: ministrowie Mołotow, A. Pauker I Clementis z  wizytą u min* 

Modzelewskiego

W y m i a n a  w w a i u ś y  
w radzieckim sektorze Berlina

BERLIN. (API). KORESPONDENT AGENCJI „TASS“ DONO­
SI: WYMIANA STAREJ WALUTY NA NOWĄ W RADZIECKIEJ 
STREFIE OKUPACYJNEJ ODBYWA SIĘ W CAŁKOWITYM PO­
RZĄDKU.

Ludność przyjmuje z zadowolę 
niem reformę walutową. 24 czerw 
ca w Berlinie w 1300 ośrodkach 
Wymiany wymieniono 7 milionów 
marek.

Policja wojskowa w sektorach 
zachodnich próbowała przeszko­
dzić ludności tych sektorów w 
wymianie pieniędzy w sektorze 
radzieckim.

Żołnierze amerykańscy na sa­
mochodach pancernych rozpra­
szali Niemców, zgromadzonych

w pobliżu lotniska Tempelhof. 
Podczas tej akcji jeden policjant 
niemiecki został przez pewnego 
spekulanta raniony kulą rewolwę 
rową.

Przedwczoraj amerykańskie 
władze wojskowe zamknęły 
wszystkie stacje benzynowe w 
swym sektorze w celu sparaliżo­
wania transportu w mieście. 
Wskutek tego przed stacjami w 
sektorze radzieckim powstały 
wielkie, kolejki samochodów.

Centrala Zaopatrzenia ~
placówką spółdzielczą
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u w  a  g a :  u w a g a :
P rz e d s p rz e d e i b ile tów

nu zakończenie . 7/ etapu ivyścigL kolarskiego 
dookoła  Polski oraz lia międzynarodowy mecz piłki 
rowerowej i popisy jazdy rowerowej «“  odbywa się 
dziś i jutro w Księgarni »€zytelnika«. nł. Nowotki 13 
(Krupnicza) od godz. 9»ei rano.

Bliższe szczegóły program u w afiszach.

W ARSZAW A (PAP) . Z dniem 1 
sierpnia rb, nastąpi, ostateczne prze 
kształcenie rzemieślniczej centrali 
zaopatrzenia w placówkę spółdziel­
czą.

W związku z tym, przewiduje się 
znaczny wzrost transakcji wiąza­
nych. Transakcje te polegają na 
tym, że centrala dostarcza zgłasza­
jącym się rzemieślnikom surowce 
do wyrobu, zamówionych przez cen 
tralę określonych artykułów. Surow 
ce do tej produkcji dostarczane są 
warsztatom na podstawie ściśle u- 
stalonych norm ich zużycia oraz o- 
kreślonych kosztów robocizny. To­
war wyprodukowany w  ten sposób, 
jest tańszy od 30 do 50% od ceny 
rynkowej,

KIERMASZ 
NA WYSTAWIE 

Goście Wystawy Z. O. 
będą mogli nie tylko o - 
glądeć to. co produkuje­
my na Ziemiach Zachod­
nich, ale również naby­
wać najrozmaitsze przed­
mioty, począwszy od prak 
tycznych drobiazgów, a 
skończywszy na meblach, 
aparatach radiowych, ze­
garkach lid. Największą 
atrakcją kiermaszu, gdzie 
odbywać eię będzie sprze 
daż, stanowić będą rewe-

SZMERY ODRY
lacyjnie niskie ceny.

NOWA LINIA 
LOTNICZA

Już w najbliższych 
dniach Wrocław uzyska 
połączenie lotnicze z Ło­
dzią. Dla ©bu poważnych 
ośrodków przemysłowych 
będzie to wielkim ułatwię 
niem. Warto by jednak 
pomyśleć również o Unii 

lotniczej Wrocław — Ka­

towice. gdyż miasta te 
związane są bardzo ży­
wymi stosunkami 1 linia 
taka na pewno nie bę­
dzie się uskarżała na 
brak frekwencji.

SZCZECIN PRZED
Św ię t e m  m o r z a

Na „Dni Morza" Szcze­
cin — przybrał odświę­
tny wygląd. Szczególnie 
okazałe udekorowano Wa

ły Chrobrego, a w por­
cie zgromadzono więk­
szą niż zwykłe ilość stat­
ków. Dla gości z całego 
kraju oraz z Czechosło­
wacji przygotowano wie­
le Interesujących Imprez 
artystycznych i sporto­
wych. Najbardziej efek­
townie zapowiada się 
wielka rewia jachtów 
żaglowych, motorówek i 
taboru wioślarskiego w 

dn. 29 czerwca. Warto 
jechać do Szczecina...

Transakcje wiązane mają na ce­
lu podniesienie zdolności /wytwór*, 
czej warsztatów rzemieślniczych . o* 
raz dostarczenie wyrobów rzemieśL* 
niczych odbiorcom masowym.

Wynalazki polskich
Inżynierów

KATOWICE. (PAP). Inżynier 
Kryszczukajtis, kierownik zakła­
du turbinowego i jego zastępca 
inż. Wszelaczyński, zaprojektową 
li ulepszone urządzenie do dyna­
micznego wyważania wirników 
turbinowych. Z uwagi na to, ie 
wirniki turbinowe wysyłano do­
tychczas do wyważania zagrani­
cę, nowe urządzenie, powodujące . 
bezbłędne działanie wirników, 
ma doniosłe znaczenie dla gospo­
darki krajowej.

Kto wygra jutro 
VI etap Tour de Pologne? 
Pafawag — Burza 2:0 

ale BURZA JEST MISTRZEM. 
Kto gra z Gwardią? 
Pafawag — Bat«v 11:5 na 
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Kontyimaciu
Poczdamu

Ministrowie Związku Radzieckie­
go i państw dem okracji ludowej nie 
zjechali się bynajmniej po to, aby 
oświadczyć światu, iż zmieniają swo 
ją  politykę w stosunku do Niemiec. 
Nie przybyli do stolicy naszego kra­
ju po to, aby rewidować sw oje po­
glądy w  tej sprawie. Przeciwnie. 
Pragnęli raz jeszcze w  sposób dobit­
ny i nie przedstawiający żadnych 
wątpliwości zadokumentować, ~że 
stoją twardo na gruncie uchwał przy 
jętych przez wielkie mocarstwa w 
Poczdamie i że uważają te uchwały 
za fundament pokoju.

Pięć punktów zasadniczych sfor­
mułowanych w końcowej części o- 
świadczenia warszawskiego — odda­
je  przejrzyście poglądy świata de­
mokratycznego na zagadnienie nie­
mieckie. Poglądy te znamy nie od 
dziś. Pięć ich punktów stanowi gwa­
rancję pokoju i bezpieczeństwa świa 
ta, stanowi kontynuację drogi w y­
tyczonej w Poczdamie —  drogi je­
dynie słusznej i jedynie m ożliwej 
do przyjęcia zarówno dla demokra­
tycznych Niemiec, jak i dla niedaw­
nych ofiar agresji hitlerowskiej.

Oświadczenie warszawskie podkre 
śla konieczność doprowadzenia do 
końca demrlitaryzacji Niemiec, ob­
jęcia przez 4 mocarstwa kontroli 
nad Zagłębiem Ruhry, utworzenie 
tymczasowego demokratycznego rzą­
du niemieckiego, zawarcia traktatu 
pokojow ego i realizacji zobowiązań 
reparacyjnych. Wszystkie te punkty 
leżały u podstaw uchwał przyjętych 
w  Poczdamie, uchwał, które miały 
być podstawą powojennej organiza­
cji świata.

Zasady poczdamskie zostały za­
pomniane przez niektórych sygna­
tariuszy i zyskały sobie nawet w  o - 
pinii pewnej części prasy zachodnio- 
europejskiej epitet „szaleństwa pocz­
damskiego4*.

K onferencja warszawska przypo­
mina właśnie ludziom o słabej pa­
m ięci rzeczy, które pragnęliby za- 

_ pnrrtnice. "K onferencja  warszawska 
odrzuca rewizjonistyczną politykę 
bankierów z Wall Street, którzy ze 
wzruszeniem wspominają swe kro­
ciowe dochody z czasów wojny. Kon 
ferencja warszawska wskazuje świa­
tu, iż są siły, mające dość w ichrzy- 
cielskich machinacji podżegaczy w o­
jennych i pragnące żyć W poczuciu 
pełnego bezpieczeństwa i pokoju, 
który potrafią skutecznie obronić. 
D aje ona jasny i przejrzysty pro­
gram odbudowy pokoju.

Przemówienie min. Modzelewskiego
na posiedzeniu Sejmu

Dokończenie ze sir. i.
Konferencja londyńska przemil­

czała rewizjonistyczne tendencje co­
raz bujniej rozwijane w  zachodnich 
strefach Niemiec. Wiemy, że ten­
dencje te wymierzone są również 
przeciwko naszej granicy na Odrze 
i Nysie zachodniej. Wiemy również, 
że m iędzy-innym i s tre fy  zachodnie 
Niemiec są terenem, gdzie fabryku­
je  się prowokacyjne „inform acje z 
pewnych źródeł", lansujące w iado­
mości o rew izji naszych granic za­
chodnich, o  prowadzonych jakoby 
rozmowach na ten temat itp.

Stanowislso rządu RP
Rząd Polski natychmiast po ogło­

szeniu komunikatu londyńskiego 
przystąpił do akcji.

Skierowaliśmy noty protestujące 
przeciwko uchwałom londyńskim do 
Rady Kontroli w  Berlinie, oraz do 
wszystkich sześciu państw, które u - 
czestniczyly w  konferencji londyń- 
Skiej.

Każdy Polak zrozumie, jak bardzo 
w  tej sytuacji na miejscu była ini­
cjatywa Rządu Radzieckiego i Rzą­
du Rzeczypospolitej zwołania nara­
dy państw, szczerze w  sprawach po­
koju zainteresowanych. Nie trudno 
nam było ustalić listę tych państw 
i • dlatego już na. dzień 23 czerwca 
mogliśmy w  porozumienia z 
rządem Związku Radzieckiego po­
twierdzić zaproszenie do Warszawy 
przedstawicieli ZSRR, Albanii, Buł­
garii, Czechosłowacji, Jugosławii, 
Rumunii i Węgier.

W ciągu 2-ch dni wytężonej pra­
cy uzgodniliśmy stanowisko wszyst­
kich uczestników konferencji. Sta­
nowisko to znalazło swój wyraz w  
opublikowanym wczoraj oświadcze­
niu, które według naszej oceny sta­
nowi pozytywny program rozwią­
zania zagadnienia odbudowy poko­
jow ej Europy z  włączeniem do tej 
odbudowy również narodu niemiec­
kiego. Program ten jest rozwinię­
ciem  uchwał poczdamskich, odpo­
w iadających dzisiejszym warunkom.

G ra n ice  Z a c h o d n ie
Dla nas —  dla Polski —  doku­

ment ten ma szczególne znaczenie, 
jeżeli zważymy, że siedem państw 
w sposób definitywny określiło je ­
szcze raz swój stosunek do naszych 
granic zachodnich.

Konferencja, londyńska pom ija za­
gadnienia kampanii rewizjonistycz­
nej, popierając w .ten sposób agre­
sywne tendencje w  reakcyjnych ko­
łach niemieckich.

Jedyny żaglowiec w świecie
»Dor Pomorza«

ma urządzenie radoroae
W nowoczesnej żeglildze morskiej 

fcoraz większe znaczenie zaczynają 
odgrywać urządzenia radarowe, któ­
re zwiększają pewność i bezpieczeń­
stwo nawigacji, zwłaszcza w  ciem­
nościach i podczas mgły. Mimo zwią 
zanych z tym poważnych kosztów, 
dwa polskie statki handlowe zosta­
ły już zaopatrzone w  ten niezwykle 
pożyteczny przyrząd. Statkami ty-

Wieści z kraju
STYPENDIA

IM. W. PSTROWSKIEGO 
UFUNDOWAŁ PRZEMYSŁ 

WĘGLOWY
!' Celem uczczenia pamięci bohatera 
pracy, Wincentego Pstrowskiego, 
Centralny Zarząd Przemysłu Węglo­
w ego postanowił ufundować dla 
młodzieży górniczej na wyższych 1 
Średnich uczelniach 20 stypendiów 
lm. W. Pstrowskiego.

STAJEMY SIĘ KRAJEM 
PRZEMYSŁOWYM 

W  rb. stosunek zatrudnionych w  
przemyśle i  rzemiośle do ogółu pra­
cujących w  Polsce wyniesie ponad 
53%, podczas gdy w  r. ub. stosunek 
ten wyrażał się cyfrą 40%. Oznacza 
to stały wzrost zatrudnienia w  prze 
myślę 1 świadczy o stałym rozwo­
ju  naszego przemysłu.
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m i są: nasz największy. pasażerski 
transatlantyk M/S „Batory" oraz 
turbinowy frachtowiec liniowy 
S/S. „Kiliński". Ponadto urządzenie 
radarowe zainstalowane jest na 
statku szkolnym „Dar Pomorza"; 
daje to uczniom Państwowej Szko­
ły Morskiej możność praktycznego 
zaznajomienia się z tym cennym a- 
paratem. Zdaniem zagranicznych 
znawców, statek „Dar Pomorza" jest 
prawdopodobnie pierwszą na świecie 
jednostką żaglową, zaopatrzoną w 
radar.

W tych warunkach —  powiada 
czwarty punkt oświadczenia —  za­
stosowania środków, wymierzonych 
przeciwko wszelkiej działalności re­
wizjonistycznej, stanowi jeden z 
najważniejszych warunków wzm oc­
nienia pokoju 1 bezpieczeństwa na­
rodów  Europy.

Myślę, że to oświadczenie ośmie­
szy raz na zawsze wszelkie bzdury 
na temat rew izji naszych granic za­
chodnich.

P rogram  pokoju
Analiza oświadczenia, uchwalone­

go na warszawskie] konferencji 
ośmiu państw, wykazuje, że ma ono 
wszelkie dane, aby stać się progra­
mem wszystkich narodów miłujących 
pokój, gdyż odrzucając przyznanie 
decyzjom  konferencji londyńskiej 
m ocy prawnej w  swoim końcowym  
ósmym punkcie daje pozytywne roz­
wiązanie, właściwie wszystkich pod­

stawowych zagadnień odnośnie Nie 
mieć.

Przez sw ój udział w konferencji 
Polska potwierdziła jeszcze raz, l i  
należy do rzędu tych krajów, któ­
re o pokoju nie tyle mówią, ile 1 
przede wszystkim pokój ten budu­
ją. Konferencja S-miu państw eu­
ropejskich wykazała, Iż nio nie m o­
że zachwiać siły woli setek milio­
nów wolnych ludzi w  ieh dążeniu 
do utrwalenia pokoju i  postępu.

Jestem przekonany, że Wysoki 
Sejm i cały naród polski tak jak 
dotychczas i  nadal będzie popierał 
wysiłki Rządu, zmierzające do u - 
gruntowania bezpieczeństwa Polski 
i pokoju w  Europie".

Schodzącemu z trybuny ministro­
wi posłowie urządzili długotrwałą 
owację.

W ożywionej dyskusji posłowie 
wypowiedzieli się całkowicie za po­
parciem polityki zagranicznej Rzą­
du.

O M Z  u r z ą d z a  l i c y t a c j ę
Hitlerowskie łupy na pomoc dla ofiar wojny

NOWY JORK (PAP) Urządzona 
przez ONZ licytacja łupów hitlerow 
skich zakończyła się w  piątek. Uzy­
skany z niej fundusz w  wysokości

188.435 dolarów zostanie przezna­
czony na pom oc dla ofiar w ojny w 
Europie

Wspólnicy clicg wybielić

»BiieliIer interesował się 
losem Poloków«

— zeznają śimadkoirie obrony
KRAKÓW  (PAP) Trybunał przy­

stępuje do przesłuchiwania świad- 
ków  obrony.

Pierwszy zeznaje Karl Klein, rad- 
ca ministerialny. Pytania obrony 1 
odpowiedzi świadka zmierzają do 
wykazania pozytywnego rzekomo, 
stosunku oskarżonego do ludności 
zamieszkałej w  GG. Świadek stara 
się przekonać Trybuna!,' iż Buehler 
usiłował- zapobiec zburzeni^ War­
szawy oraz opowiada o różnych drób

Cenny dar Polaka
dla Muzeum Narodowego

WARSZAWA. — Polak, Ignacy Bart 
a k ii ,  obywatel Czechosłowacji, za­
mieszkały pod Bratysławą,, przekazał 
na ręce konsula polskiego dar w po­
staci 377 historycznych, niezwykle 
■wartościowych monet wraz z pismem 
— „W miłości do ojczyzny, z  wdzięcz 
ności dla Warszawy i  z radości, że 
dożyłem zbratania Słowian, że doży­
łem Polski wolnej, Ludowej, za któ­
rą d ja w roku 1905 wałczyłem na u- 
licadh Warszawy — skromny ten dar 
muzeum numizmatycznemu — albo 
jednemu z muzeum warszawskich o- 
fiarowuję".
' Ofiarowane monety przekazane zo­
stały Muzeum Narodowemu w War- 
szawie.

Stałe ceny na węgiel
W ARSZAW A (PAP) Ministerstwo 

Przemysłu i, Handlu zatwierdziło 
ceny maksymalne dla węgla opało­
wego, które zaczynają obowiązywać 
z dniem 1 lipca br.

W sprzedaż^ detalicznej cena u- 
Stalona została na 4.000 zł za to­
nę, jeżeli zaś konsument nabywa 
węgiel u hurtownika w  ilości prze­
wyższającej jedną tonę, wówczas 
ob ‘wiązuje cena 3.200 zł.

P ię k n y  korn e! p a m ią tk o w y  
Tour de Pologne
już do nabycia w kioskach »Czytelnikaa 

cena 20  zl

Cech Stolarzy ! Rzemiosł Drzewnych
we W rocławiu

w zywa wszystkich członków Cechu do wzięcia udziału wraz za swymi 
pracownikami w  odgruzowaniu miasta w  dniu 28 IV  br. (poniedziałek). 
Zbiórka o godzinia 19-tej przed gmachem Narodowego Banku Pol- 
skiego aa Placu Wolności.
6360 Zarząd Cechu

nych posunięciach Buehlera, mają­
cych dowodzić, że interesował się 
losem robotników, wywożonych do 
Rzeszy.

Zapytany przez Trybunał, czy  zna­
na m u była linia polityczna hitle­
ryzmu w  stosunku do Polaków i 
Żydów , świadek stwierdza, iż z bie­
giem czasu zapoznał się z  nią na 
podstawie rozporządzeń i  dekretów. 
O istnieniu obozów . koncentracyj­
nych w  Rzeszy wiedział już świa­
dek przed wybuchem  wojny.

Sędzia Zembaty zadaje następnie 
świadkowi szereg pytań, zmierzają­
cych do ustalenia stosunku oskarżo­
nego Buehlera do łapanek, rozstrze­
liwań, ściągania kontyngentów I 
tym podobnych zbrodni.

Świadek z  wyraźnym zamiarem 
odciążenia oskarżanego odpowiada, 
że Buehler zarządzeń takich wyda­
wał niewiele, gdyż wysokie stano­
wisko w  rządzie GG  zajmował tyl­
ko „formalnie".

Z  kolei przesłuchano świadka Al­
freda Spindlera, niemieckiego urzęd­
nika finansowego w  GG, doprowa­
dzonego z więzienia.

Mówi on, że nominacji urzędni­
ków w  Generalnej Guberni! dokony­
wał Berlin i  nie przypuszcza, aby 
Buehler miał na to jakiś wpływ.

Sędzia Zembaty odczytuje w 
związku z tym, znajdujące się w ak­
tach sprawy zestawienia nominacji 
w  Gubem il Generalnej, z których 
wynika, że spośród 1.728 zarządzeń 
personalnych oskarżony wydal 1.060, 
Frank 448, a Hitler tylko 189.

Z dokumentów odczytanych przez 
sędziego Zembatego'wynika dalej, że 
na międzynarodowej liście zbrodnia­
rzy wojennych znajduje się sześciu 
urzędników GG, mianowanych przez 
oskarżonego Buehlera.

Spódnica-spodnie
dziś najwygodniejszy 

strój!
Rękawiczki robim y same z materia­
łów. Piżamy 1 męskie koszule. „W y­
kroje 1 W zory" Nr 8. Cena 30 zł.

W 15

Jak się zachować 
na urlopie?

pomoże
poradnik na codzień 

MODY i ŻYCIA ? RAKTYCZKEGO)
Jimie lonąshie"
Cona BO ri„ do nabycia w kios­

kach | księgarniach. W. 16

M oralna i  polityczna 
klęska im perialistów

„RZECZPOSPOLITA**, nawiązując 
do trzeciej) rocznicy powstania ONZ, 
stwierdza, że rocznica ta przypadła 
w momencie, kiedy siły wrogie zada­
niom i celom Karty Atlantyckiej po­
gwałciły międzynarodowe zobowią­
zania, próbując jednostronnie roz­
wiązać sprawą Niemiec na podsta­
wie zaleceń konferencji londyńskiej. 
Imperialiści popełniają Jednak błąd, 
licząc na popularność Ich haseł. 
Dziennik stwierdza:

Ogłoszona właśnie w Warszawie 
deklaracja ©śmiu Państw występują­
cych w obronie Interesów pokoju I 
współpracy międzynarodówek opartej 
o założenia Karty Narodów Zjedno­
czonych — dowodzi, że obóz imperiali­
styczny tworząo w Niemczech stan 
faktów dokonanych, sprzeniewierza­
jąc się własnym zobowiązaniom mię­
dzynarodowym I wskrzeszają© nie­
bezpieczeństwo agresji w centrum 
Europy, poniósł wielką klęskę moral­
ną i  polityczną, obnażają© wobe© 
całego świata swe cele wrogie poko­
jowi i wolności- narodów.

R ola  związków 
zawodowych

„ROBOTNIK** z  Okazji plenum 
Komisji Centralnej Zw. Zawodowych, 
zamieszcza artykuł na temat roli 
zw. zawodowych w nowym ustroju 
Pol&ki oraz' sytuacji międzynarodowe­
go ruchu robotniczego. W artykuł©

I tym czytamy:.
Zjednoczenie partii robotniczych, w 

przededniu którego stoimy, u wielo­
krotni siłę polskiego ruchu zawodo­
wego. „Jednolita partia klasy robot­
niczej — jak stwierdzi! w swym 
przemówieniu to w. pos. Kuryłowios 
— wzmocni znaczenie świata pracy w 
ustroju demokracji ludowej, ale rów­
nocześnie nakłada wielką odpowie­
dzialność na klasę ..pracującą w two­
rzeniu i budowanfu naszego państwa 
sprawiedliwości społecznej” .

W tym właśnie tkwi zasadnicza róż­
nica między naszymi związkami za­
wodowymi i związkami w krajach go­
spodarki kapitalistycznej. Podczas gdy 
na Zachodzie związki zawodowe wal­
czą 0 poprawę bytu, u nas, w krajach 
demokracji Indowej, budują państwo, 
troszcząo się równocześnie o człowie­
ka pracy. Tam ciągle jeszcze związko­
wi eo jest typem żołnierza, narażone­
go na niebezpieczeństwa walki, gdy u 
nas jest typem budowniczego.

Powódź w Serbii
BELGRAD. (PAP). Wskutek dłu 

gotrwałych, ulewnych deszczów 
we wschodniej Serbii doszło do 
wielkiej powodzi. Komunikacja 
kolejowa z miastem Nisz została 
wstrzymana wobec podmycia to­
rów. Dzięki energicznej akcji 
władz wojska udało się uniknąć 
ofiar w ludziach.

1  b M S sk a  --------
i--------  i z daleka

BERLIN
ZAOPATRYW ANY Z POWIETRZA 

Władze brytyjskie wydały zarzą­
dzenie wstrzymania wszelkiego ru­
chu towarowego ze strefy bryty]-1 
skiej do radzieckiej. Równocześnie 
całkowicie1 ustał ruch kolejow y pa­
sażerski. Wszelki ruch frachtowy 1 
pasażerski odbywa się drogą po­
wietrzną.
WYROK NA KSIĘCIA 
KOBURG-GOTHA 
ULEGNIE REWIZJI 

Książę niemiecki Koburg-Gotha^ 
jeden z pierwszych arystokratów' 
niemieckich, który przystąpił do par 
tli hitlerowskiej zaszeregowany zo­
stał do grupy zwykłych sympaty­
ków  partyjnych. Naturalnie wyrok 
taki wywołał ogólne oburzenie nie 
tylko społeczeństwa, ale i władz o - 
kupacyjnych. Na skutek powszech­
nego protestu władze deoazyfikac^j 
no zażądały rewizji procesu. '  
ANTYSEMITYZM 
W ODRODZONEJ FORMIE 

Delegat żydowskiej agencji w  
Niemczech Galiński, członek nie- 
m ifetiego związku byłych w ię­
źniów politycznych oświadczył, że 
niemieccy SS-mani w  dalszym 
ciągu podtrzymują tradycje hitlery­
zmu 1 kontynuują walkę przeciwko 
narodowi żydowskiemu. Walczą oni 
w  oddziałach arabskich przeciwko 
nowemu państwu Izraela. Dr Galiń­
ski domagał się uznania państwa 
Izraela 1 udzielenia mu wszelkiej 
pom ocy i likwidacji tych sił, które 
w  dalszym ciągu usiłują prowadzić 
walkę prześladowczą przeciwko Ży­
dom.



W i d h i i  w e k i  n a s z e g o  p r z e z n n c ie n i t t

Odra nietknięta techniką,
ftorespofitfenc/a w ła s n a  4PI «f#«r „ S ło w a  Polsldego*1

Rędzin —  Kostrzyn, w  czerwcu
Barki z węglem, które w  ciągu kilku dni przebyły gliwicki kanał 

I od Koźla weszły na Odrę uregulowaną i skanalizowaną, za dzień, m o­
że za dwa, wpłyną na Odrę zupeł-nie inną. Ta Odra będzie przypomi­
nała Wisłę, rozleje się szeroko i płytko, będzie płynąć jak się je j po­
doba, Stanie się rzeką nietkniętą przez technikę, rzekę dziewiczą. Peł­
ne barki węgla z trudem przepłyną ten odcinek Odry. Rzeka jest peł­
na mielizn i przykos.

Taka Odra* zaczyna się w  Rędzi­
nie, obok kanału wiodącego na za­
chód, do Berlina. Niemcy nie korzy 
stali z Odry, jako z drogi wodnej, 
płynącej wprost -do Bałtyku. Sztucz 
nym i kanałami połączyli Odrę z 
Berlinem. Ruch barek i  statków 
szedł częścią Odry, skręcał kanałem 
do Berlina, zawracał drugim kana­
łem do Odry pod Kostrzyniem, by 
dotrzeć wreszcie do Szczecina. Ta 
właśnie przestrzeń między kanała­
mi, wiodącymi do i z  Berlina, jest 
nieuregulowana.

Posiadanie obydwóch brzegów Q- 
dry zapewnia swobodne korzystanie 
z niej, jako z  drogi komunikacyj­
nej. Znawca problemów Odry, A. 
Zlerhofer, mówi.

„Odra ma długości nieco ponad 
700 km, skupia nad sobą 18 miast 
liczących ponad 10.000 mieszkańców, 
o  łącznej liczbie ludności wg stanu 
z 1939 r. —  1.300.000. Linia Odry 
jest miejscem geograficznym piętna 
eta węzłów kolejowych. Wybiega z 
nich 58 linii kolejowych. Nad brze­
gami Odry istnieje 35 węzłów dróg 
bitych, z których wybiega 145 dróg 
bitych. Wszystkie te węzły zostały­
by rozcięte po przeprowadzenia 
Odrą granicy i straciłyby na znaczę 
niu. Odra jest jedyną naturalną dro 
gą wodną, łączącą okręg przemysło­
w y śląski z Bałtykiem.

Jakie perspektywy otwierają się 
przed Odrą, jako drogą wodną, w

związku z  oddaniem je j-w  służbę o- 
kręgu przemysłowego górnośląskie­
go?

Cała Odra musi być 
uregulowana

Odrą interesuje się kilka mini­
sterstw. Ministerstwo Rolnictwa 
chce widzieć całą Odrę uregulowa­
ną i skanalizowaną. Wówczas powo­
dzie przestaną niszczyć żyzną dolinę 
rzeki Ministerstwo Przemysłu w i­
dzi w  Odrze wygodną drogę zaopa­
trzenia w  surowce przemysłu hut­
niczego oraz tanią drogę eksportu 
węgla. Ministerstwo Komunikacji 
pragnie dysponować Odrą, jako rze 
ką spławną na całej' długości, gdyż 
wtedy wybitnie odciąży ona koleje. 
Słowem, wszystkie zainteresowane 
ministerstwa zgadzają się w  jednym. 
Odrę należy uregulować na całej 
długości.

Decyzje odnośnie sposobów i ter­
minów uregulowania „dzikiego" o d - ! 
cinka Odry mają być powzięte 
przez CUP w tych dniach, do 1 lip- 
ca br.

Znaczenie Odry
Wydaje się niezrozumiałe, dlacze­

go Niemcy, którzy w ciągu przeszło 
200 lat (od 1740 —  1943) pracy nad 
regulacją Odry, której koszty, wg. 
dokładnych niemieckich statystyk, 
wyniosły olbrzymią sumę 950 milio­
nów marek przedwojennych, nie u-

regulowall odcinka Odry od Rędzi­
na do Kostrzynia. Również ostatni, 
dziesięcioletni (1941 — 1950) nie­
miecki plan dalszej rozbudowy O - 
dry, przewidujący na ten cel 300 mi 
lionów marek, nie obejm ował regu­
lacji Odry między Będzinem a K o- 
strzyniem. Dlaczego?

Dlatego, że dla Niemców Odra 
była tylko w części drogą wodną. 
Dla gospodarki niemieckiej szlak 
Odry był poprzeczny w stosunku do 
jej naturalnego biegu. Ten szlak 
wiódł Odrą do Rędzina, kanałem do 
Berlina, stamtąd znowu kanałem 

do Kostrzynia i dopiero dalej Odrą 
do Szczecina. Dlatego odcinek Rę­
dzin —  Kostrzyn nie jest uregulowa 
ny, nawet w ostatnim niemieckim 
planie dziesięcioletnim nie był bra­
ny pod uwagę.

Dla nas Odra stanowi naturalny 
szlak wodny, wiodący bezpośrednio

TRZY SJEKTORY 
NA TERENACH „B "

Na terenie wystawy społeczno-go­
spodarczej. czyli tzw. terenie „B“ —  
rosną szybko oryginalne i estetycz­
ne pawilony. Zobaczymy w  nich wy­
twórczość trzech sektorów gospodar­
czych, a więc państwowego, społecz­
nego i prywatnego.

Tutaj —  w  pawilonach i kioskach 
— ukazane będzie wszystko to, co 
przemysł, rolnictwo, rzemiosło Ziem 
Odzyskanych wytwarza dla szero­
kich mas. Wystawa Problemowa u -

do morza. Nie tylko dla nas. Naród 
czeski widzi w  Odrze najkrótszą 
drogę do Bałtyku. Ten wspólny 
punkt widzenia przybrał realne 
kształty. Czeskie barki pływają po 
Odrze, Czesi budują na odstąpionej 
im części portu szczecińskiego urzą­
dzenia przeładunkowe, sprawa bu­
dow y kanału Odra —  Dunaj jest 
już przypieczętowana.

Odrę musimy uregulować ńa całej 
długości. Tak, jak Niemcy przysto­
sowali ją do potrzeb swojej gospo­
darki, tak m y musimy dostosować 
ją do 3wojej. Specjaliści obliczyli,1 
że uregulowanie odcinka Rędzin —  
Kostrzyn pochłonie sumę 70 m iliar-1 
dów  złotych. Praca to kosztowna,! 
wieloletnia, ale konieczna. Dopiero 
wówczas, z  miliardów włożonych w  
regulację Odry wyciągniemy pełne 
korzyści. L. P.

każe nam, co Ziemie Odzyskane da­
ją  całemu krajowi i Europie, tu uj­
rzymy to, co dają poszczególnym 
jednostkom.

UKŁAD ATOMOWY 
Pokazowe stoisko farmaceutyczne 

zgromadzi kolekcje wyrobów trzech 
największych fabryk — w  Jeleniej 
Górze oraz Legnicy. Atrakcją pawi­
lonu chemicznego będzie wnętrze 
kuli, obrazujące układ atomowy. 
Zwiedzający, zaglądając przez spe­
cjalny otwór do wnętrza kuli, zoba­
czy układ atomowy w  postaci jądra 
atomowego i wirujących wokoło nie­
go elektronów i protonów.

JAK SIĘ ROBI ZAPAŁKI
Wrocławuskl Czw artek L iteracki

NASZA WYSTAWA

W  piękny, letni poranek
Ostatni czwartek literacki wypeł 

niła w całości nowela Marii Dąbrów 
skiej „W piękni, letni poranek", od­
czytana przez autorkę. Był to pierw 
szy utwór, napisany przez znaną po 
wieściopisarkę po wojnie i to napi­
sany we Wrocławiu i nic więc dzi­
wnego, że zgromadzi na wieczorze 
sporą liczbę wielbicieli autorki „No­
cy  i  dnf".

Nie naszym zadaniem analizować 
wszystkie przemiany i podobień­
stwa, jakie zaszły i jakie pozostały 
u  autorki w  ciągu niemal dziesięcio­
letniego milczenia. W ciągu tych 
dzesięciu lat świat przeszedł przez 
najstraszliwszy kataklizm i przeżyła 
ten kataklizm, oglądała go własny­
mi oczyma autorka. Nic więc dziw­
nego, że nowela „W  piękny, letni 
poranek" oparta jest w  całości na

przeżyciach wojennych, osnutych na 
rzeczywistych, autentycznych fak­

tach, które działy się owych lat w 
Warszawie.

Byłoby rzeczą zbyteczną charak­
teryzować czy przytaczać fabułę sa­
mego utworu. Ciekawych odsyłamy 
do ostatniego numeru „Odrodzenia", 
gdzie zamieszczony jest on  w cało­
ści na dwu pierwszych kolumnach. 
Odsyłamy tym chętniej, że warto 
się z nim rzeczywiście zapoznać. Że 
w powodzi t. zw. literatury okupa­
cyjnej (nie wojennej) j-est om wyda 
rżeniem.

Wydarzeniem z wielu względów. 
Dąbrowska jeszcze mocniej, niż to 
uczynił Rudnicki czy Andrzejewski, 
obdziera z  żywych, autentycznych 

postaci wszelki mit takiego bohater­
stwa, ukazuję ludzi takimi, jakimi

w rzeczywistości byli. I właśnie dla 
tego bohaterstwo A licja . Świackiej 
nabiera nowych, niewyświechta-, 
nych walorów. Dialog dwu kobiet 
wiejskich daje zakończeniu noweli 
silny posmak realizmu, który może 
nie byłby realizmem w  żadnej lite­
raturze świata. Ten realizm może 
zrozumieć jedynie Polak przeżywa­
jący gehennę okupacji.

Niewątpliwie nowelą (trudno ina­
czej scharakteryzować utwór Dą­
browskiej) zajmą się zawodowi kry­
tycy, dopatrując się w  niej takich 
czy innych wpływów i momentów. 
Dla przeciętnego czytelnika pozo­
stanie ona rzeczywistym obrazkiem 
niedawnej przeszłości, niesłychanie 
sugestywnym i pełnym artyzmu.

(L. G.)

Jedną z atrakcji będzie pawilon 
Państwowego Monopolu Zapałcza­
nego, gdzie zwiedzający zobaczą 
produkcję zapałek. Ładownica, dwie 
pudełczarki oraz etykietówka w  ru­
chu, pokażą wyrób zapałek, wyrób 
pudełek oraz pakowanie.

W jednym ze stoisk urządzony bę-? 
dzie pokaz wszystkich gatunków za­
pałek, m. in. gabinetowych, fajko­
wych, sztormowych i liliputów. In -; 
ne stoisko przedstawi komplet su­
rowców używanych do wyrobu z a -1 
pałek.

EFEKTOWNE MYDEŁKA 
W jednym' ze stoisk sprzedawane 

będą po niskich cenach artykuły 
tłuszczowo-kosmetyczne w  efektow­
nych, barwnych opakowaniach z od­
powiednim, pamiątkowym nadru­
kiem WZO. Mydełka tzw. „posta­
ciowe" będą wielką atrakcją dla 
zwiedzających.

| &  D ii c i  m c m
3 tysiące małych gości 

zza granicy
W  lipou zjediia da Polski cztero^ 

Języcma gromada dzieci Polonii Za«. 
granicznej. Grupa 3.000 małych P»-. 
laków x Danii, Holandii, Westfalii 
l Francji rozjedzlo się po całej Pol*. 
sco na okres 6 tygodni.

Piękną tę akcję, nad którą przy*, 
jął protektorat Prezydent RP Bo­
lesław Bierut, prowadzi Komitet 
Pomocy Dzieciom 1 Młodzieży przy 
Min. Oświaty. Już wyasygnowano 
odpowiednie sumy dla zorganizowa­
nia wczasów letnich dla naszych 
małych gości. Obliczono, że koszt 
utrzymania jednego dziecka wynosić 
będzie ok. 15 tys. zł.

Wraz z dziećmi przyjadą ich opie­
kunowie, toteż rola gospodarzy bę­
dzie ograniczać się do zapewnienia 
dzieciom wygody i dobrego odżywie­
nia. Bodaj że najważniejszym punk­
tem obowiązków gospodarzy będzie 
gościnność i wytworzenie atmosfery 
„domu w Ojczyźnie**. Dzieci te będą 
zwiedzać w obrębie województw naj 
ciekawsze zabytki historyczne.

W okręgu wrocławskim gospoda­
rzem, przyjmującym grupy dzieci w  
Gdyni i Międzylesiu, jest Wydział 
Opieki nad Dzieckiem przy Kurato­
rium Okręgu Szkolnego Wrocławski© 
g<V Kuratorium przyjmuje 150 dzie­
ci, RTPD również grupę 150 dzie­
ci. Będą one umieszczone w  najpięk­
niejszych i najzdrowszych miejsco­
wościach Dolnego Śląska.

W dniu 1 lipca spodziewany jest 
przyjazd 50 dzieci duńskich. Zamiesi 
kają one w  Karpaczu, w  Państwo-, 
wyra Domu Dziecka.

Przyjazd następnej grupy 70 dzie­
ci westfalskich spodziewany jest o - 
koło 10 lipca. Są to przeważnie dzie­
ci głodne i smutne, dźieci x okręgów 
fabrycznych ł górniczych. Język pol­
ski znają one bardzo słabo. Zamiesz­
kają w  pięknej miejscowości Bardo 
Śląskie (pow. Ząbkowice), w  Pań­
stwowym Domu Turnusowym.

W dniu 19 lipca przyjedzie 30 difle 
ci polskich z Holandii i 150 z Fran­
cji. Część tej grupy pojedzie do 
Kłodzka i zamieszka w  Państwowym 
Dorna Dziecka, część zaś znajdzie 
pomieszczenie w  Karlowie pod K łofli 
kiem, w  domu RTPD.

Chociaż w okresie letnim, w zw iąi 
ku z Wystawą Ziem Odzyskanych*; 
na terenie naszego województwa bę­
dzie wzmożony ruch kolejowy, dla 
młodych Polaków zza granicy prze­
widywane są liczne wycieczki nad 
jezioro Otmuchowsłde, do historycz­
nej Trzebnicy i do innych m iejsco­
wości. Ludność miejscowa zetknie 
Się w ięc z tymi dziećmi niejedno­
krotnie. I dlatego trzeba, aby każdy 
z was okazał im Jak najwięcej ser­
ca, jak najwięcej ciepłych uczuć I 
szczerej gościnności. Niech w yjeż­
dżając od nas po letnim odpoczyn­
ku, wywiozą jak najmilsze wspom - 

I nienia ,x Pęlskl I Dolnego Śląska. ,

Dokąd pojechać na mczasg? 'V)

Szklarska czy Karpacz —
oto jest pytanie

Z araz za Kamienną Górą motor 
zaczyna harezeć 1 sapać z  w y- 

sitku i  zabiegają nam drogą ze 
wszystkich stron świerkowe lasy. 
Śnieżką widać coraz lepiej, coraz 
wyraźniej: trzy budynki na szczy­
cie zdają sią być niemal dosięgalne 
dłonią, gdy na chwilę opuści je  k o -! 
tona mgieł.

163 pensjonaty Karpacza ukryły 
sią w  lasach 1 górach. Mało kto jed­
nak zdaje sobie sprawą z tego, że 
w  czasie całego roku w  Karpaczu 
może zamieszkać s t o  t y s i ę c y  
ł a d z i  (dosłownie), choć w  1947 r. 
kalifczono tylko 32.197 osób. To już 
jednak dobrze, gdyż w  roku 1945 
tylko 10 proc. miejsc zajętych by­
ło przez kuracjuszy.

Karpacz jest uzdrowiskiem „zna- 
ejonalizowanym"; zaledwie 6 pen­
sjonatów pozostaje w. rękach pry­
watnych (było ich 20), a i  te 6 świe­
ci pustkami. Za to dom y wypoczyn­

k ow e  Zjednoczenia Włókienniczego, 
transportowców, przemysłu papier­
niczego i  Filmu Polskiego huczą z 
daleka, jak  ule, pełne pszczół, 

Karpacz upatrzyli sobie na gniazd 
ko akademicy: znajdują sią tu A.

Z.S-y z Poznania, Łodzi, Wrocławia
1 Krakowa, przy czym tym młodym 
ludziom nie wystarcza gnuśna atmos 
tera uzdrowiska, skoro ze swoją 
„Strzechą" zawędrowali do kolan 
Śnieżki, na wysokość 1.365 m, gdzie 
zagospodarowali piękny budynek.; 
Oprócz akademików znajdują się tu
2 dom y RTPD, słynny „Orlinek", 
gdzie przebywają sieroty po pow­
stańcach warszawskich oraz zakład 
dla inwalidów wojennych „Znicz".

Wielki Karpacz ma jednak swoje 
wielkie kłopoty. Karpacz chce kon­
kurować z Zakopanem. Zorganizo­
wał w ięc akademickie mistrzostwa 
Polski i zaczął budowę wyciągu Ża­
rnowego. Ten wyciąg —  oczko w  
głowie Karpacza —  wykończony 
jest w  80 proc. Brakuje jeszcze 9 
milionów i  narciarze tanim kosztem 
i wysiłkiem m ogliby jechać sobie 
znacznie bezpiecznej w  górę, niż o 
własnych siłach w  dół. Kto pożyczy 
Karpaczowi te 9 milionów?

Zaraz, zaraz, sprawa nie jest taka 
prosta. Za 9 milionów Karpacz nie- 

I jako zaasekuruje się na przyszłość. 
To znaczy 7.000 jego stałych m lesz-. 

I kańców zdobędzie źródło zarobku: |

fryzjerzy, goląc zarost panów, roz­
kochanych w  wyciągu, manikurzy- 
stki, dłubiąc w paznokciach pań, za­
kochanych w  wyżej wymienionych 
panach, restauratorzy, raczący ich 
wspólnie czymś na rozgrzewkę, 
krawcy, zszywający rozdarte spod­
nie narciarskie. A  tymczasem w y­
ciągu nie ma, letni kuracjusze piją 
w  dziesiątkę jedną wodę sodową 
przez słomkę i kupują lody na Ta­
ty, a golą się przed przyjazdem i  po 
wyjeżdzie z Karpacza.

Tragedia.
Więc fryzjerzy, manikurzystki, re­

stauratorzy l krawcy zaczynają po­
woli zdradzać Śnieżkę i woale im 
nie żal tych świerkowych lasów 
1 hal.

Po prostu zmykają do rodzinnych 
Poznaniów 1 Wrocławiów, gdzie wie­
trzą lepszą znacznie koniunkturę. 
Alarm: Karpacz się wyludnia.

A  szkoda. Bo prócz owego wycią­
gu Karpacz posiada 3 lodowiska, 4 
tory saneczkowe, tor bobslejowy, 3 
pływalnie i dwie skocznie. Jest więc 
królestwem sportów zimowych. 
Przyj edziemy tu w  zimie na pewno, 
ale teraz jedźmy do Szklarskiej Po­
ręby, a raczej Poręb.

Szklarska Poręba jest odwrotno­
ścią Karpacza, choć sprzeciwia się 
temu zdaniu gwałtownie prospekt,

, który mam przed oczyma. W „Espla 
I nadaie", zawodni jazz, ną tarasie

leżakują się panie, a ja studiuję ten 
prospekt.

Wynika z niego, że w  roku ubieg 
łym było tu w  maju 1.732 wczaso­
wiczów, że teraz jest ich 2.735 1 że 
robotników za cały ubiegły rok było 
razem 5.167, chłopów 269, a pracow 
ników umysłowych 15.714.

Oto dlaczego Karpacz jest odwrot­
nością Szklarskiej. Szklarska jest 
modna. Szklarska wciąż jeszcze jeet 
nieco snobistyczna.

W zimie podobno ma tu być 13* 
wielkich imprez, w  leci* cieszą się 
uznaniem dwa korty, basen pływa­
cki i  —  curiosum —  raz na tydzień 
„godziny literackie" ze współudzia­
łem miejscowych literatów. Prócz 
tego jest tu 205 pensjonatów i  do­
m ów wypoczynkowych.

Szklarskie Poręby (bo jest Ich 
trzy) mają także sw ojo kłopoty: po 
pierwsze: ani w  jednej z nich nie 
ma kina. Dwa i pół tysięcy kura­
cjuszy ziewa, opala się, flirtuje, ale 
nie może pójść do kina, bo podobno 
sala się wali i  grozi niebezpieczeń­
stwo utraty życia.

Drugim zmartwieniem Szklarskiej 
jest brak połączenia z całym świa­
tem, co  fatalnie odbija Się na frek­
wencji uzdrowiska. Poza łącznością 
radiową istnieje jeszcze autobuso­
wa, ale Już nie wszyscy ludzie mają 
zaufanie do PKS-u. K olej łączy 
Szklarską tylko X .Jelenią Górą,

skąd trzeba dźwigać bagaże kilo­
metr do tramwaju 1 jechać Wika $4* 
lomełrów do innego dworca. Gdzieś 
tam jakiś wiadukt w  Jeleniej Gó­
rze jest zwalony 1 chyba wybudują 
go sami zrozpaczeni kuracjusze z  
dyrektorem uzdrowiska na czele, be 
kolej nie żywi tego zamiaru.

P o obu stronach łuku Karkonoszy 
rozsiadły się dwie najpiękniejsza 

miejscowości Dolnego Śląska, a na­
wet całej Polski (co jest moim pry­
watnym zdaniem): Karpacz 1 Szklar 
ska Poręba. Nie można stwierdzić, 
by patrzyły na siebie przychylnym 
wzrokiem, wykradając sobie na wza 
jem letników. Jak dotychczas, wcza 
sowicze, ludzie pracy, nie m ają Zbyć 
niego zaufania do tego rodzaju 
miejscowości, a szkodę. Na wczasy 
nie J edziemy przecież tylko poto, u* 
by się leczyć, ale także —  aby sos 
Udnie odpocząć.

Karpacz n ę d  nas swoim położe­
niem i  niskimi cenami, Szklarską 
Poręba bujniejszym życiem i w y - “ 
twomośclą, (pom ijającm ocno zaćmi*; 
eoną pryncypalną ulicę). Gdzie ttf 
pojechać? Co wybrać?

Z  tarasu „Esplantydy" opalone ną 
brąz kuracjuszki patrzą przez czar- 
ne okulary na grań Karkonoszy* 
Jest cicho, nawet jazz się uspokoił.-

Go tu wybrać?
Leszek Gollńskł
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» T o i s f  d e  P o lo g n e «
Jutro życie wewnętrzne miasta 

zostanie trochę wyprowadzone z rów 
d jwagi. Powodem  tego będzie prze­
jazd zawodników „Tour de Pologne" 
przez nasze miasto. Każdy laik w ie 
już co to jest „Tour de Pologne**, 
w ięc nie będę się bliżej nad tą spra­
w ą rozwodził. Zresztą ci, którzy nie 
są jeszcze zorientowani, mogą sobie 
przeczytać odezwę, zamieszczoną na 
tej samej stronie.

Zasadniczo wszystko było by w 
porządku, gdyby nie małe ale. Oto 
znając entuzjazm wrocławian, oba­
wiam się, że przesadzą w swej gor­
liwości uczczenia zawodników i ta 
gorliwość wypadnie właśnie na nie­
korzyść samycb zawodników. Dla­
tego też uważam, że parę rad o  cha­
rakterze ogólnym może się przydać, 
zwłaszcza mniej wtajemniczonym.

A  w ięc krzyczeć i wiwatować, na­
wet do ochrypnięcia, można bez żad­

nych zastrzeżeń. Nie można nato­
miast rzucać np. kwiatów na rowe­
rzystów, ponieważ mogą się one do­
stać między szprychy i zawodnik 
zamiast podziękować, zacznie kląć. 
Pod żadnym warunkiem nie należy 
przebiegać przez jezdnię w  momen­
cie gdy zawodnicy przejeżdżają. 
Unikać należy serdecznych powitań 
w  formie uściśnięcia zawodnika. Moż 
na to uczynić p« zakończeniu bie­
gu.

Najlepiej zaś stosować się do 
wskazówek władz porządkowych, a 
wówczas wszystko będzie jak naj­
lepiej.

Nie zapominajmy, że miasto na­
sze po raz pierwszy będzie przeży­
w ać tego rodzaju gigantyczną im­
prezę. Musimy zdać egzamin „ponad 
plan**, a więc co najmniej na 105°/o.

Przypominam, że nie należy da­
w ać też indywidualnie nagród, a je - 

- żeli ktoś jeszcze chce to uczynić ko­
niecznie, to powinien zrobić to 
przez komitet.

Witajmy w ięc zawodników ser­
decznie, ale nie przeszkadzajmy im 

i zajechać na metę f  zakończyć etap.
Tuwicz

O O E Z I S / I

Do mieszkańców miasta Wrocławia
W  dniach 28 i  29 czerw ca  b. r. gościć będą  w naszym  m ie 

n iczn i w ie lk iego  w yścigu  kolarsk ieg o  dookoła  Polsk i
ście  zaw odn icy  k ra jo w i i  zagra-

»TOUR DE PO LO G N E«

417,4 proc. normy
W świetlicy „Pafawag" odbyło 

się uroczyste wręczenie dyplo­
mów i odznak honorowych przo­
downikom IV etapu młodzieżowe 
go współzawodnictwa pracy W 
uchwalonej rezolucji, młodzież, 
pracująca w  Państw. Fabr. W a­
gonów, postanowiła przystąpić 
niezwłocznie do V -go etapu 
współzawodnictwa. Dyplomy o- 
otrzymali m. in.

Henryk Adamski, uzyskując 
417,4°/o normy, Z. Kordolewski 
363,4°/», Tadeusz Kraus 329,9°/.,' 
Wł. Kasprzak 323,1°/«, Kapuściń­
ski 315,l°/o normy.

Wyścig odbywa się pod wysokim, protektoratem PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ, a na 
etapie naszego województwa pod protektoratem wojewody dolnośląskiego STANISŁAWA 
PIASKOWSKIEGO.

Oczekiwany 28 czerwca w godzinach 15.30 — 16.30 wjazd zawodników przez most TRZEB- ' 
NICKI ORAZ ULICE: TRZEBNICKĄ — PLAC SŁOWIAŃSKI — SŁOWIAŃSKĄ — STALINA — 
NOWOWIEJSKĄ — SIENKIEWICZA — MOST SZCZYTNICKI —  LIMANQWSKIEGO NA ME­
TĘ, NA MAŁYM STADIONIE OLIMPIJSKIM — poprzedzony zostanie następującym, imprezami 
sportowymi:

Godzina 13.30 1) Mecz piłki rowerowej: CKV „Prościejów“ (wice­
mistrz Czechosłowacji) — K. S. „Siemianowi- 
czanka“ 1.

2) Popisy w jeździ e figurowej CKV „Vpred“  —i 
CKV „Prościejów"

3) Mecz piłki rowerowej: CKV „Vpred“  Ostrawa —<
Witkowice — K. S. „Siemianowiczanka" II

4) Popisy w jeździ e figurowej zespołu K. S. „Sie- 
mianowiczanka“

5) Finałowy mecz piłki rowerowej pomiędzy zw y  
cięskimi drużynami z poprzednich spotkań.

Na stadionie publiczność będzie informowana o przebiegu
wyścigu kolarskiego NA TRASIE RAWICZ — TRZEBNICA — WROCŁAW PRZEZ MEGAFONY.

Godzina 15.30: SPODZIEWANY WJAZD ZAWODNIKÓW NA METĘ. Będzie się ona znajdo­
wać na bieżni stadionu olimpijskiego przed trybuną główną.

Zaszczyt goszczenia kolarzy, jaki spotyka Wrocław po raz drugi nakłada na nas obowiązek 
jak najserdeczniejszego przyjęcia zawodników. :

Zwracam się do mieszkańców naszego grodu z gorącym apelem o zamanifestowanie dla nich 
swych uczuć — zarówno na trasie przeiazdu, jak i na stadionie olimpijskim.

W dniu 29. VI. godz. 10: W Rynku obok Ratusza odbędzie się POŻEGNANIE ZAWODNI­
KÓW I START DO W  ETAPU WYŚCIGU WROCŁAW — BYTOM trasą: Rynek — ul. Świdnic­
ka — Plac Kościuszki — ulice: Fredry — Gen. Świerczewskiego — Pułaskiego — Traugutta — 
Krakowska do ostatniego przystanku tramwaju Nr. 5.

Prezydent miasta 
f~ )  BRONISŁAW KUPCZYŃSKI

W ciąż napływają nagrody
dla uczestników »Tour de PoIoęne«

W ciągu dnia wczorajszego lista 
nagród dla uczestników „Tour de 
Pologne** została uzupełniona nastę­
pująco:

Kurator Okr. Szk. Bursa dla naj­
lepszego zawodnika VI etapu ofiaro­
wał puchar. Znana artystka -  malar 
ka p. Maria Dawska — piękny ob­
raz „Kolarz** dla drużyny szwedzr 
kiej. Tow. Przyjaźni Polsko -  Cze­
chosłowackiej —  wędliny dla druży 
ny czechosłowackiej. 3 egz. książki, 
„Messerschmitty w słońcu** z autogra 
fem ofiarował p. Bohdan Arct —- dla

Notatnik wrocławski
Dziś o godz. 10-tej nastąpi otwarcie 

obrad III Zjazdu Wojew. Towarzystwa 
. Przyjaźni Polsiko -  Radzieckiej w 
- Teatrze Dolnośląskim. W obradach 

weźmie udział m. in. wicęm-iin. Drew­
nowski.

Wysoki stan wody na Odrze i nne- 
ustaloma pogoda uniemożliwiają wy- 

' konanie .„Legendy Bałtyku*' w du. 
07 hm. Inne imprezy, organizowane 
przez L II. w tym dniu, odbędą się.

Dyrygenci oraz przedstawiciele a- 
matorskich zespołów śpiewaczych na 

• iterenie Wrocławia, proszeni sąj o 
prizyibyicae na konferencję, kitóra od- 

_ będzie się dn. 30 bm. o  godz. 13 w 
'tyojewódizkian Wydziale Kultury i Sztu 
ki. Konferencja ma na ceflu zorgani­
zowanie dolnośląskiego związku śpie­
waczego.
' Kazimierz Czachowski wygłosi w 
lokalu Z-w. Zaw. Literatów Polskich 
(p-l. NankiLera 7. H p.) dn. 2*8 czerwca 
>o godz. 17 -odczyt p-t. .yZamów-ieuie 

.społeczne w literaturze".
Zamknięte przedstawienie „Hrabi­

ny Maricy" w Teatrze Popularnym 
dla -członków OKZZ odbędzie snę dn.. 
*7 bm o  godz. 15-tej.

4.700 zł. zadeklarowali na budowę 
Wspólnego Domu**, zamiast kwiatów 

dla oib. Jan.a Pyłyipki, -pracownicy śe- 
Jfcretariatu oddziału Zw. Zaw. Meta- 
^łowiców.
. Średnią , Szkoła Zaw odow a Iżby 
P*zem.-HandL wę Wrocławiu jest

Żądajcie wszędzie
..SŁOWO POLSKIE*'
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szkołą koedukacyjną, a nie jak błęd­
nie podaliśmy, korespondencyjną.

Najlepsi fachowcy - kelnerzy przy­
będą do Wrocławia na okres Wysta­
wy Z.O. z Warszawy, Krakowa i Po-

3 pierwszych Polaków. Srebrne pa­
pierośnice złożyli:. Spółdzielnia Ko­
munikacyjno - Transportowa, W roc­
ław, Wrocławski Wydział Powiato­
w y oraz Woj. Rada Narodowa.

Firma „Pesdort**, PI. Legnicki, zło 
żyła 1 dynamo i lampę_do roweru 
dla najmłodszego warszawianina. 25 
kg cukru ofiarowała dla najlepszego 
Czecha na VI etapie Cukrownia Kle 
cina. Dwa markowe wieczne pióra 
przeznaczyła Dyr. Poczt i Telegr. dla 
zawodników studentów, wzgl. ucz­
niów. Pierwszy Ślązak we Wrocła­
wiu otrzyma piękną wazę od b r o ­
waru Piastowskiego".

Od Zarządu Miejskiego w  Oławie, 
zwycięzca lotnego finiszu w tym mie 
ście otrzyma kupon na ubranie, Fir 
ma Z. Gostyński i J, Truszewski — 

I zaś firma Dawid Rozencweig Wro­
cław Stalina 9, ofiarowała dla~4-go 
zawodnika polskiego na etapie Po­
z n a ń — Wrocław półbuciki męskie,

W p isy  d o  s z k ó ł z a w o d o w y c h
W dniach 28—30 ' czerwca odbędą 

się we WirocŁawiiu wipisy do wszyst­
kich istniejących, tu szkół zawodo­
wych. (w godizi/naoh: 9—13, 15—19). 
Chodzi tu o  li-cea i publiczne średnie 
szkoły zawodowe.

Licea są dwóch tyipów: dawnego
i nowego. Do liceu-m typu nowego 
przyjmuje się po ukończeniu 7 od­
działów szkoły powszechnej, do daw­
nego po ukończeniu gimnazjum. Li­
ceami typu dawnego śą: Liceum Ad­
ministracyjne (J. Dąbrowskiego 3$), 
Gospodarcze (iBossak-Haukeg-o 21), 
Komunikacyjne (Boż-ogro bowców 9), 
Techniki Dentystycznej (Bossak^Hau- 
kego 21).

Licea typu nowego: Miernicze (Bo 
żogrobowców 9), Rzemiosł Artystycz­
nych (Kościuszki, 8*2), Prywatne Mę­
skie Krawieckie (&w. Antoniego 30), 
Prywatne Żeglugi Śródlądowej (Sie- 
mieńskiego 16). •

Dawnego i  nowego typu równocześ- 
niie ■ są lilcea: Budowlane ,(jBożoigro- 
bowców 5), Dziewiarskie, Galante­

ryjne, Krawieckie flBoissalk-Haufcego 
21), Bleftotrycane (Steltae 6), Hamdlo- 
we (j. Dąbrowskiego 86), Meóhandiazf- 
ńe OJ-emicłJowa 59| Spółdzielcze 
(Worcella 3). I

Spośród średnich szlkół zawodowych 
istnieją szkoły o  następujących wy­

działach* elektryczny, metalowy, ma­
larski,, graficzny, tkacki (Kościuszki 
82), krawiecki, gospodarczy, handlo­
wy, spółdzielczy (Rossaik-Haukego 21) 
mechaniczny, stolarski (Bolesława 
Chrobrego 5). Dla kandydatów nie 
posiadających 7 klas szkoły podsta­
wowej., któ-rzy nie przekroczyli 16 

lat życia, mogą być utworzone -klasy 
wstępne.

Przy wpisie należy złożyć: świa­
dectwo szkolne w oryginale, 2 foto­
grafie, własnoręcznie napisany' życio­
rys.

Egzaminy wstępne we wszystkich 
wymienionych szkołach rozpoczną się 
w dniu 1 lipce o  godzinie 9 rano.

zaś firma Dawid Rozencweig Wro­
cław :— dla Irgo żonatego zawodnika 
polskiego, pantofle damskie.

Dla I-go zawodnika-repatrianta 
przeznacza Powiatowe Zrzeszenie 
Kupców w  Oławie 2 koszule męskie, 
zaś prezes kupców w  tym mieście 
ob. Bieńkowski ofiarował dla naj-v 
starszego zawodnika czeskiego ko­
szulę z  krawatem. Olle Persson o- 
trzyma od firm y Baracz piękny ryn­
graf, zaś pierwszy w e Wrocławiu 
Węgier —  litografię „Dolny Śląsk*1, 
przesłaną przez red. Grotowskiego.

Najbardziej „zarośnięci" zawodni 
cy będą nogli ogolić się bezpłatnie 
w  zakładzie fryzjerskim p. Stefana 
Wardzały, Wrocław, Nowotki 11. 
Woj. Komitet Żydowski zadeklaro­
wał jako nagrody konserwy i arty­
kuły żywnościowe. „Farmaprodukt" 
—  Wrocław złożyła srebrną papie­
rośnicę, zaś Centr. Zarząd Przem. 
Konserw. konserwy i  soki.

Najbardziej ofiarny zawodnik w 
stosunku do kolegów ze swojego klu 
bu na trasie sześciu etapów, otrzy­
ma piękny aparat radiowy „Aga*, 
ufundowany przez redakcję „Słowa 
Polskiego**.

Teatrg
OPERA DOLNOŚLĄSKA, w miodzie 

lę, de. 27-go bm. godz. 15.80 baiej 
»,Oid bealM do |bajiki“  lOpsaedHta|wle„ 
We zamknięte dla Zw. Zeiw. Koleją, 
rzy).

TEATR PAŃSTWOWY, dańi o  godz. 
.19.30 wieczór jednoaktówek z  Janem 
Kiuimalkewioaem. A . Fredro „Nikt 
mnie nie zna" — A. Czechow „O* 
świadczymy".

TEATR MUZYCZNY w sali Teat-r  ̂
Popu-Laimego, dziś o  godz. 15-fej 
,,H/i\abuna Majrdca" — operet&a |5i 
Kadm arna.

Kina
„ŚLĄSK** — ul. Świerczewskiego 

87 (franc.) „Symfonia Pastoralne", 
„WARSZAWA" — ul. Fredry nr. 16 

(radź.) „Timur i  jego drużyna".
»»SCALA" — ul. Mikołaja 37 (amer ĵ 

„Casablanca".
„POLONIA** — ul. Żeromsk i ego 53, 

(ang.) „Szary Lord".
„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177. j 
(radź.) „Krążownik Wareg". 

„FAMA" — Psie Pola — (radź.), w  
„Wyspa bezimienna". |

Nocne dyżurij aptek
.^od  Obroforym" — ul. Wincente­

go 41.
..Pod Jeleniem" — Rynek 44. 
.>pod Słońcem" — ul. Traugutta 181. 

„Pod Różą" — ul. Olszewskiego 75.

Pawilon na wodzie
. ■ W dniu wczorajszym odbyło 
»ę  na Wystawie Ziem Odzyska­
nych uroczyste „w lechowe" pa­
wilonu min. Leśnictwa.

Pawilon ten w  ciągu 23 dni 
został zbudowany dosłownie na 
wodzie. Okazało się bowiem, że 
płac wyznaczony pod pawilon 
podmywa na głębokości 1,60 m 
woda zaskórna. Nie zniechęciło 
to bynajmniej budowniczych, 
którzy przy wydatnej pomocy 
prof. dr Mazura dziekana Wydzia 
łu Inżynierii Wodno - Lądowej, 
zbudowali płytę żelbetonową, na 
której wzniesiono budyneczek.

Pawilon ten będzie jednym z 
najoryginalniejszych na naszej 
Wystawie. Bliższe szczegóły po­
damy w  dniu jutrzejszym.

KK0 buduje, 
oszczędza i pożycza

KKO miesta Wrocławia stanęła w 
równym rzędzie z instytucjami bu­
dowlanymi i Zarządem Miasta do 
współzawodnictwa pracy, które ogar- 
-nąło cały Wrocław. Współzawodnictwo 
pracy KKO podege na gromadzeniu 
oszczędności. Oddajmy głos cyfróm. 
W styczniu br. było — 144 miliony 
zł. wkładów oszczędnościowych. W lu­
tym — 147 mdl., w marcu 182 mil., 
w kwietniu 201 mil., w me-j-u 220 mil., 
w czerwcu 252 mil.

Gromadzone kapitały, zgodnie z p-la 
-nem ogólnym lokowane są na terenie 
miasta, a to dla prowadzenia przemy­
słu i rzemiosła w 30 proc., handlu 
w 25 proc., .odbudowy zniszczonych 
mieszkań w 30 proc. i in. Łatwo zro­
zumieć, jaką rolę odegrała ta instytu­
cja w podniesieniu potencjału mia­
sta, gdy zważymy, że samych remon­
tów mieszkań przy pomocy kapitału 
oszczędnościowego KKO — dokonano 
3,200.

J p a e e Ą g tn  p o  W .K & c ib w iu

Zjadacze czereśui

Skończyło się
na palcu

(Jur). W fabryce wyrobów papiero­
wych w Zakraowie pod Wrocławiem, 
pracownica tej fabryki Otylia Ada­
mek, czyszcząc maszynę, przez nie­
ostrożność wsadziła n-ogę w wirujące 
azęśoi maszyny. Na szczęście zdołała 
ją wyrwać 1 tylko duży palec u nogi 
został całkowicie zmiażdżony.
Pogotowie przewiozło ją do szpitala.

Jak wam się podoba zbiór pestek 
czereśni na przystankach tramwa­

jowych? Niezliczona ilość pestek, 
czereśni, rozsianych hojną ręką 
konsumenta, upstrzyła nasze w roc­
ławskie przystanki tramwajowe — 
doprawdy trochę kompromitującym 
nas dowodem braku zamiłowania 
do porządku. Jak to wygląda? O- 
brzydłiwie. Ohydnie.

Stoi taki jeden z drugim, albo 
jedna z drugą, albo dla odmiany 
jeden z drugą —  i odżywia się cze­
reśniami.

Czereśnie —  dobra rzecz. Soczy­
ste, słodkie I kwaśne zarazem. I 
orzeźwić się można i pragnienie u - 
gasić. Raz po raz ręka amatora cze­
reśni sięga do torebki z owocami. 
I raz po raz niesie je  do ust. Po­

tem w dalszym akcie spożywania 
wprawny ruch warg eliminuje nie­
potrzebną pestkę, przekazując ją  w 
spadku przystankom tramwajowym 
i chodnikom Wrocławia. Z  beztro­
ską nonszalancją wypluwa przed 
siebie ciężko strawne pestki, dbały 
o swe zdrowie wrocławianin.

Doprawdy, nie chciałabym wpa­
jać w Czytelnika szkodliwych dla 
zdrowia nowości: że pestki należy 
łykać. Co znowu? Niechże tego nie 
robią! Ktoś zje pół kilo czereśni, na­
łyka się pestek —  i gotów.

Nie ,drodzy Czytelnicy, nie łykaj­
cie pestek. A le nie plujcie nimi 
również wokół siebie na ulicy i na 
przystankach tramwajowych. W 
ogóle nigdzie. Fe!

J. K. |



M u i e m w B t y
pocffiygon/e p sg A la is k i

Na dalekiej północy psy stanowią 
Raj popularniejszą siłę pociągową. Pi 
ta) o nich wiele London, budząc 
szczery podziw i sympatię do tych 
kudłatych czworonogich przyjaciół 
l pomocników człowieka.

Na Alasce psy pociągowe zowią 
się „Maiemutami**. Pochodzenie ich 
Jest rzeczą sporną. O gon ie  panuje 
mniemanie, że przybyły one na ' A* 
laskę wraz z Eskimosami, pochodzą 
cymi z Azji. W. Duhińsld, pisząc o 
nich w wydrwnictwie „Poznaj 

“świat", nazywa ich kuzynami - 'p i- 
ca — psa Syberii. Są jednakże i ta­
cy, którzy twierdzą, że Malemui 

Jest oswojonym wilkiem. Pogląd ten 
Jest fałszywy 1 wynika stąd, ze w 
zaprzęgach północnych nieraz i 
autentyczne wchodzą w skład za­
przęgów.

Malemuty mają stojące. Spiczasto 
zakończone uszy, szeroką kudłatą 
pierś i ogon zakręcony do góry, tak 
zwaną „fa jkę". Obecnie trudno 
spotkać na Alasce czystej krw ; Ma- 
lemuta. Chowane często caz^m z 
wilkami zatraciły czystość rasy i sa 
ju ż  przeważnie mieszańcami.

Gi ..cisi bohaterowie próżnych 
szlaków1* są nie tylko wyjątkowo 
silnymi psami, ale mają jakąś nie­
spożytą żywotność. Zmęrzpny nie­
mal do ostatnich granic całodzien­
nym wysiłkiem pies, skoro nadcho­
dzi moment, odpoczynku zadawala 
się kawałkiem mrożonej ryby, przy­
jaznym poklepaniem urzez ~wego 
poganiacza i miejscem do spania 
Rozgrzebią je śnieg, zwija się w kłę­
bek, z głową opartą na strudzonych 
łapach zasypia, a o wschodzie słoń­
ca budzi się rześki, wypoczęty, ra­
dosny, jakby wczorajszy dzień wy­
siłku wymazał z pamięci

Głośny trzask bicza i komenda 
„Mush". Oto znów ołozy sań wy­

cierają świeży Ślad w  bezkresach 
śnieżnych pustkowi Godzinę za go 
dziną, dzień zm dniem Malesnut ciąg 
nie zaprzęg, śpiesząc ku odciętym 
od świata osadom wioząc pocztę, to­
wary i lek i Nieodstępny towarzysz 
człowieka staje się jego przyjacie­
lem, toteż miejscowi poganiacze ple 
ją hymny pochwalne na cześć swo­
ich zaprzęgów 1 o wyższość każdego 
z nich potrafią się kłócić jak o uro­
dę kochanki.

W ytw órnia papierów światłoczułych
TRANSPARENT AMONIAKALNY ]S p e c ja ln o ś ć

Papier światłoczuły „aktywny”  (to kopiowania rysunków ołówkowych 
PLAN -FOTO -KOPIA Sp. * o, o. Katowice, Kochanowskiego 13, teł. SM-9*
Przy wytwórni stale czynna K  2711

Wyświetlarnia Rysunków Technicznych

C ZA R N E  JA G O D Y  
Porzeczki i wiśnie

zakupuje po cenach rynkowych 
„W IN O P O R T " K-S412 

Wrocław, Stalina 35, teL 371

WOJSKOWE PR7EBS9ĘBSORSTWO BUD9WLAKE
Wrocław, ul. Sądowa 18

O G Ł A S Z A

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na uijjkonanie robót malarskich ud ilości około 

20.000 m u;e Wrocławiu i u; okolicy Że gania
Podkładki ofertowe dostać można w  sekretariacie W PB w  godzi­

nach rannych.
Otwarcie ofert nastąpi w piątek 2 lipca o  godz. 10-tej rano;

K  3601

M i e j s k i e  G r z e s z e n i e

Przemyślu OuslTouomiozneRo
w e W rocław iu

zawiadamia wszystkich członków, iż w dniu 27 czerwca br. o  g**dz. 9.30 
odbędzie się Nadzwyczajne Walne Zebranie członków Zrzeszenia w  lo­
kalu restauracji „Klubowa" ul. Franciszkańska — w  sprawach zwią­
zanych z Wystawą-Ziem Odzyskanych.

Z uwagi na ważność spraw obecność wszystkich członków obowiąz­
kowa pod rygorem regulaminu Komisji Etyki Zawód ,
K  3590 Zarząd P- G,

R A D I O
PONIEDZIAŁEK, 28 czerwca i 

6.0o Sygnał, pobudka młodz. ©.05 
Gknn. por. 0.15 Dziennik por. 6.30 
Muz. porań. 6.50 Program dnia. 7.00 
Skrót wiad. dziennika porań. 7.05/ 
Muzyka por, z Wrocławia. 7.20 Aud. 
liter. 7.30 D.e. uzyki porań. 8.20 
„Dalekie lata" ode. po w. Konst. Pau- 
stowskiego. 8.35 Muz. porań. pł. 8.55 
Inform. ogótnop. 9.00 Skrzynka PCK 
0.10 Lokalny program dnia. 11.57 
Sygnał i hejnał. 12.04 Dziennik po­
łudniowy. 12.25 /  e operowe koenp. 
włoskich z Krakowa. 12 45 „Odpo­
wiedzi na listy". 13.00 Muz. rozryw.
13.45 Aud. z cyklu „Kompozytów ty­
godnia" 14 30 Sto uciech dla najmł.
14.45 Muz. ludowa. 14.50 Aud. dla 
wsi. 14.57 Inform. Radiof. Przewód.
15.00 Inform. Polski Poł. 15.15 Aktua­
lia z Krak. 15:25 Rysujemy mapę 
D. Śl. „Bolesławiec". 15.30 Pogad. 
dla dzieci starsz. 15.45 Kwadrans pio­
senek pł. 1600 Dziennik popoł. 16.30 
Utwory kompoz. ros. 17.00 Aud. dla 
młodzieży. 17.15 ..Mozaika muz. 17.45 
Przegl. tyg.. 18.00 Odczyt ..Rok 1848 
w Królestwie Polskim. 18.10 ,Julita 
Łowicka" 18.35 Muz. lek 18 45 „Ode­
brane morgi" opow. 19.00 7 dni D. 
Sl. 19.10 Koncert kameralny, 20.15 
'Aud. rozrywk. 21.00 Dziennik, wiec z.
22.00 Muz. tan. 22.45 Dzisiaj ną Wyst. 
Z .O. 22.50 Konc. Życz. 23.00 Ost. 
Wiadom. 23.10 Muz. tan. 23.20 Pro­
gram na jutro. 23.30 Hymn.

Miejski Komitet Odbudowy Wmsznwy
i t e  WrociasM/iu

ogłasza

PRZETARG PUBTJCZNY
na wykonanie robót remontowych 

w Teatrze Dramatycznym przy ul. Gabr. Zapolskiej 
a  m ianowicie:

a) Budowlanych, b) instalacji cen tralnęgp ogrzewania i sanitarnych 
cL instalacji elektrycznych. Oferty w zalakowanych kopertach, nie 
firmowych, należy złożyć w biurze Komitetu, ul. G. Zapolskiej 4, IV 
piętra p. 442 do dnia 15 lipca 1948 r do godz. 12-tej, gdzie nastąpi o 
tejże godzinie, otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit na złożone wadium w instytucjach 
państwowych uznanych przez Ministerstwo Skarbu, lub na rach. Nr 2 
w  KKO m. Wrocławia w wysokości l°/o od sumy oferowanej, w gotów­
ce, papierach wartościowych lub gwarancji bankowej.

Bliższe informacje, oraz podkładki ofertowe można otrzymać w  Ko 
mitecie za zwrotem kosztów. Komitet zastrzega sobie prawo dowolne­
go wyboru oferenta, zmniejszenia, lub zwiększenia zakresu robót, oraz 

• unieważnienia przetargu bez pow odów  i płacenia jakiegokolwiek od­
szkodowania z  tego tytułu. * £  K  3580

Zakupimy lub wydzierżawimy walcarkę
do gięcia blach grubości do 12 mm 
Napęd mechaniczny Inb ręczny

Zgłoszenia należy kierować do Cementowni „Wejherowo*4 w  W ej­
herowie, pow. MorskL K-3496

Główny kiięipwy i księgowy
na okres Wystawy Z. ©. 
znajdą z a t r u d n i e n i e

Zgłoszenia Wrocław, ul. Lelewela 2 pokój Nr 113. K  3583

rW0ZKI i ROWERY
niiiiiiiiii d z i e c i ę c e  lumuii 
pierwszorzędnej jakości 
poleca firma »  JEDNOŚĆ W
W r o c ł a w  — u l. P o m o r s k a  57

Materiały piśmienne, biurowe, 
szkolne i pocztówki w dużym 

wyborze \ 6334
p o  c e n a c h  h u r t o w y c h  dla  sklepów
poleca
„Papyrus" — F.W. Kruszewski i S-ka, Wrocław, Włodkowica 11

Por elanę artystyczną 
Kryształy —* F i g u r k i
poleca firma
.O K A ZJA ", Wrocław, Gan. Swier- 
Orewskiego 60. * 6274

OSTRZEGAM
przed kupieniem psa, pudla rasy 
błękitnej, który zginą! 24. bm. na ul. 
Dicksteina 3 Zalesie. Za odprowadzę 
nie wynagrodzę. 6335

Wyjątek z llstnll!
r, ja  ko męzezyzna muszę Im złożyć 
ix>dziękowanie za sadesłeny, zamó- 
triony przez mnie; krem „Puresa". 
Baateezyszczenla cery znikły cudów  
f i .  w  przeciągu 8-ciu dni. 

iWładystew Z. — Gdańsk -  Wrzeszcz 
Przemysł Kosm. Chemiczny „PuM- 

u " . Poznań. Poznańska 26,
K 33ST

Wo:skows Pnedŝ ebiorsiwo
Budowlane

WROCŁAW, nł. Sądowa JM

zatrudni od zaraz
-wykwalifikowane
siły biurowe,
piszące biegle na 

maszynie
Zgłaszaó się do Wyd*. Personalnego 

/ K 3533

#®©ł*ieczltf
i cza rn o  iatgoeSy
w każdej Ilości po najwyższych ee 
nach zakupuje K  3488

„Sl ą s k o w in -
W rocław, Kiełbaśnloza 29/30 

tal. 28-30.

IOSŁOSZEWIA DROBHE
HAMJLOWE

ODSTĄPIĘ ładiny sklep galanteryjny 
z te .irarem w pierwszorzędnym punk 
cie Wrocławie.. Oferty pod „Centrum".

6304

BILARD dudy stojący ■ wyposate- 
ulem zakupi instytucja. Ogłoszeńiąi e> 
soblate —> Wrocław, JL filymanow- 
ałdega L  6332

W YTW Ó RN IA SOKÓW  f  H P f f e f l B g  
naturalnych i sztucznych

H r a c l o w .  u f .  D w o r c o w a  9  

p o l ec a :  Naturalny sok wiśniowy oraz d e l e w k i  
do w ódek o  różnych smakach 
na czystym cukrze K35®

ZJEDNOCZONE PAŃSTWOWE

FABRYKI KONFEKCYJNE
w Świebodzicach — Dolny Śląsk

i r s s s S n ś t f  w B u t ą g c i t B B B ś a s ś
1 starszego księgowego. I -g o  księgo w ego-bilansistę

2 księgowych, 1 kalkulatora, 5-ciu rachmistrzów
do wydziału pracy i płacy, 2maszynistki 2 długoletnią praktyką, 
2-ch kierowników sklepów sprzedaży, 2  ekspedientki z  długolet­
nią praktyką, 10 ekspedientek, 2 kasjerki, — 2 siły  biurowe zna­
jące maszynę.
Podania wraz z życiorysem należy kierować do dyrekcji przy uŁ 
Kolejowej 34 w  Świebodzicach.

•Mieszkanie zapewnione. v K .3473

W M *E §V  B Z H O S -M E

ŚREDIIA SZKOŁA ZAWODOWA
klsy Pgzemyslowo-Handlowej

we WROCłAWK ul. Zygmunta W róblewskiego 13 
(obok  Hall Ludowej)

ogłasza wpisy do klasy X, II i HŁ Galem szkoły Jest przygotowania 
fachowych pracowników w  handlu, usługach, przemyśla 1 rzemiośle. 
Kurs szkoły jest ’ trzyletni, nauka bezpłatna. Ukończenie szkoły-daje pr* 
w o wstępu do liceów handlowych, spółdzielczych i  technicznych oraz 
czyni zadość prawu przemysłowemu przy uzyskaniu dyplomu czeladni­
czego i mistrzowskiego. Warunki przyjęcia do klasy I-szeJ: ukończenie 
7 klas szkoły powszechnej 1 14 łat życia. Uczniowie z  klasy VIII mogą 
być przyjęci do klasy Il-gieJ. Szkoła jest koedukacyjna. Szczegóło­
wych informacji udziela kancelaria szkoły: ul. Wróblewskiego 1* w  
godz. 13 — 18. Wpisy przyjmuje sią do dnia 8-tego Upoa br.

K  3581 DYREKCJA SZK O ŁY

MEBLE do 2 pokoi I kuchni sprze­
dam. 'Krakowska 25 m. 5. 6338

URZĄDZENIE ładne do sklepu gatan 
teryjnego sprzedam. Wiadomość: O- 
lawska 83 A. Radomski, sklep, tel. 
nr 36-95. 6271

POŻYCZKI do 2.000.000 zł poszukuje 
ną 'sezon produkcji prywatna firma. 
Oferty: „Słowo Polskie" pod „Pożycz 
ka". - 6270

WÓZKI dziecięce w 
wielkim wyborze po­
lec* „HALSZKA**, 
Wrocław, ul. Świer­
czewskiego 50.

6310

SYPIALNIĘ jasną, piękną, etołowy — 
sprzedam. Oferty: „Słowo" pod „TJ- 
rządaenle". 6268

SZNYTY, matryce, et miple, obróbka 
walcowanie metali kolorowych wyko 
nu je Wytwórnie Wyrobów Tłoczo­
nych, Wrocław, Żmigrodzka 105.

K 3489

WŁOS k-oftśkl (ogony) kupuj# Wytwór 
nia WłośianOri „Promień", Łódi, Sien­
kiewicza 63. 3425

SPRZEDAM cąłkowit# urządzeni# wy 
twórni lemoniady. Cen# 200. Włochy 
koło Warszawy, Żymierskiego 24 — 1, 
Gronowit. K ^070

POSAD POSZUKUJĄ

BUCHALTERKA -  bilansiatto* popro­
wadzi samodadeflnt# przedsdębioratwo. 
Zgł. pod .J/wowiaaalfca". 6316
MATURZYSTKA x maszynopisaniem 
poszukuj# jaikiejikolwtek pracy. „.Sło­
wo Polaki*#" pod „6322". 6328

| __  )
POTRZEBNA pomoc domowa a refe- 
renojemL Warunki dobre. Ziłomenl*! 
Wrocław, Oławhka 18, aklep papierni 
**7.. 6528

LEKARSKIE

LECZENIE PSÓW, Żeromskiego 25 — 
godz. przyjęć 16 — 18. K3193

LEKARZ dentysta stomatolog dr. 
med. E. MLkuldc® z# Lwowa, specja­
lista • leczeniu chorób dziąseł, zę­
bów i jamy ustnej- Wałbrzych, ul. 
Słowackiego Nr. tel. 834. K 3127

LECZNICA PSÓW, dużych zwierząt, 
szczepienie przeciw nosówce. Św. Woj­
ciecha 115, ordynacja 8 — 19. KS192

OKULISTA dr. Drak powrócił, ord. 
3 — 5 ppoł, św. Wincentego nr. 16.

632T

L O K A L E

POSZUKUJĘ mieszkania 2 — 3 polko 
jowego, kuchni#, a wygodami, I — II 
piętro, z# zwrotem kosztów remontu. 
Wrocław, Pułaskiego 45 m. 5. 6328

POSZUKUJĘ w pobliżu Rynku dk&apd 
1 mieszkania, - r  trzy pokoje s kom­
fortem. Zwrot kosztów. Zgłoszeni#I 
,.Słowo Potoki#** pod ..Poszukują**.

6881

DO ODSTĄPIENIA lokale handlów#, 
za zwrotem kosztów remontu, hi& u** 
daial od 70 — 80 pro#. Położeni# lo*» 
kałk *—♦ śródmieścia — handlów#. —» 
Informacja w Zrzeszeni# Kupców 
skicii w# Wirocławiiu, od godz. 9—1# 
przy ul. Szewski aj Nr. 8, I p. 68lU

LOKAL procy Rynku A# wereotwl rze­
mieślniczy tanie odstąpią. uL Rzeźni"* 
cs# 26 m. I. 6318

POKÓJ % kuchnią odstąpią Oferty 
.JSłowo Potoki#** -pod „Kariowdce'1. > 

6348

R O Ż N E
Sn łWMMŴ j

TRANSPORTY casnochodowe daleko** 
bieżna i miejscowe wykonuj# DPS« 
Nowowiejska 3022, $eL 8032, JK 3038
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Dziś odpoczynek na morzu
Po IV etapie wyścigu kolarskie 

to  dookoła Polski, który był naj­
cięższym z dotychczasowych, ko­
larze odpoczywali oały dzień w 
Szczecinie.

O l<̂ 7FCIN 
Ib PYRZYCE 
OMY5UB0RZ

Xv c o r z<*w A fw n  (5 ETAP 1
B Y T V Ń ^ O | POZNAŃ

Miejscowy komitet organizacyj 
«y  Wyścigu przygotował dla u- 
czestników Tour de Pologne wy­
cieczkę statkiem „Telimena" do 
miejscowości nadmorskiej Trze­
bież. Udział w niej wzięli wszy­
scy kolarze zagraniczni oraz więk 
szość zawodników polskich.

Nastrój był b. wesoły i praw­
dziwie koleżeński.

Niestety sławny już na całą 
Polskę Olle Persson nie weźmie 
udziału w dalszych etapach wy­
ścigu, ponieważ lekarze zabronili 
mu startu, a doskonały kolarz 
szwedzki, przygotowuje się do 
Olimpiady, la której ma nadzie­
ję uzyskać punktowe miejsce.

Szwecja zresztą —  wg słów

kierownika ekipy szwedzkiej Soe 
renssena — posiada jeszcze lep­
szego kolarza od zwycięzcy 2 eta 
pów Tour de Pologne. Jest nim 
Swell, który jest specjalnie nie­
bezpieczny w końcówkach, bo 
rozporządza niezwykle silnym fi­
niszem.

W niedzielę o 10-ej rano nastą 
pi honorowy start do V etapu na

trasie Szczecin — Poznań, wyno­
szącego blisko 240 km.

Właściwy wyścig nastąpi za 
miejscowością Perzyce (30 km za 
Szczecinem).

Kolarze wyjadą ze Szczecina 
sprzed gmachu redakcji „Kurie­
ra Szczecińskiego", a starterem 
honorowym będzie przewodniczą 
cy WRN dr. Patek.

Kwia.i zorn biorącym udział w Toar de Hoh.&ire dziękujemy za przysła­
nie czytelnikom. „Słowa Polskiego" dowodu pamięci.

11:5 wygrał BatoY z Pafawagiem
Dobry pomysł miało kierownic 

two Z. R. K. S. Pafawag, urządza 
jąc ciekawy mecz z K. S. Bątov 
na wolnym powietrzu. Czesi są 
drużyną dobrą technicznie i po­
siadają ' kilku niezłych pięściarzy 
z Netuką, Gertnerem i Dwórzacz 
kiem na czele.

W wadze muszej Dworzaczek 
zremisował z bardzo inteligentnie 
walczącym Faską. Gdyby trzeba 
było wyznaczyć zwycięzcę, wska­
zalibyśmy bezsprzecznie na pafa 
wagowca, biorąc pod uwagę jego 
technikę.

W drugiej walce Czajkowski 
przez dwie rundy był lepszy od 
Gertnera.

Dopiero w trzecim starcie uda 
ło się Czechowi kilka czystych 

ciosów, ale to naszym zdaniem 
nie powinno zaważyć, aż tak da­
lece by przyznać gościowi zwy­
cięstwo.

Naszym zdaniem Czajkowski 
co najmniej zremisował.

Popowski i Bina walczyli bar­
dzo żywo. Młody zawodnik wro­
cławski mimo tego, że spotkanie 
przegrał, zasłużył na pochwałę za 
serce w walce i dobrze taktycz­

nie rozwiązaną drugą i trzecią 
rundę.

Szczepan wygrał wysoko z Vra 
spiłem, będąc najlepszym bokse­
rem polskim na ringu. Wydaje 
się nam, że Szczepan jest dziś 
najlepszym zawodnikiem okrę 
gu w tej wadze.

Po dłuższej przerwie znowu zo 
baczyliśmy na ringu Sztolca. Sto 
czył on najbardziej dramatyczną 
walkę dnia. W drugiej rundzie na 
deskach był Czech, a w ostatniej 
aż do 8-miu Polak. Sztolc prze­
ważał przez trzy rundy i wygrał 
zasłużenie na punkty.

Jankiewiczowi (P.) kierownic­
two sekcji pięściarskiej Pafawagu 
zrobiło wielką krzywdę wysta­
wiając nic nieumiejącego chłop­
ca przeciw wicemistrzowi Czecho 
Słowacji Obidowi. Sędzia ringowy 
słusznie odstawił chłopca do ro­
gu.

Branecki przez trzy rundy bronił 
się dzielnie przed Netuką prze­
grywając z mistrzem Czech na 
punkty.

W wadze ciężkiej brat mistrza 
Czechosłowacji, po bezwładnych 
zapasach został uznany zwycięz­

cą nad równie nic nieumiejącym 
Szczypińskim. Naszym zdaniem 
należało ogłosić i tutaj remis.

Sędziował w ringu Welecki i 
Zakładka a na punkty Urbaniak 
Landau, Zmorzek i Welecki.

Rnid AP
rozpoczęły

Wczoraj o godz. 6 rano rozpo­
czął się 5 — etapowy XIV mię­
dzynarodowy raid samochodowy 
AP.

Z parku samochodowego na pl. 
Zwycięstwa w W-wie wyruszyło 81 
maszyn, podzielonych w zależności 
od litrażu na klasy. Pierwszy e- 
tap prowadzi przez Warszawę — 
Łódź — Wrocław — Legnicę — 
Jelenią Górę (ponad 500 km).
Na autostradzie pod Wrocła­
wiem odbędzie się próba szybko­
ści płaskiej ze startu stojącego.

w Kopenhadze:

Polska Dan a 0:8 (0:4)

Burza czy Pafawag
Bezprzykładny skandal 
w naszym piłkarstwie
o  godz. 20-ej pisaliśmy*

O ile nie pirzyjdzie z PZPN nowe 
decyzja, równie nlezrozuindeła dla 
nes, jak poprzednie l  równie krzyw­
dząca sportowców, Rzetelnie pracują­
cych na wynik na boisku, mistrzem 
Wrocławia będzie Pafawag.

Rezultat tegorocznych mistrzostw 
jest najmniej spodziewany przede 
wszystkim dla piłkejray Klubu Ro­
botniczego, którzy zyskali sobie ostat­
nimi meczami szczerą sympatię wi­
downi. Po wczorajszym meczu wie­
lu z widzów nie będzie na pewno 
przychodziło na zawody sportowe.
Nie jest przyjemnie widzieć na boisku 
policzkujących się zawodników 1 in­
terweniującą co chwila Milicję.

Nie wiemy, Hu graczy pójdzie dziś 
do szpitala, ilu ukarze Wydział Gier 
i Dyscypliny, a Hu zniechęconych do 
sportu działaczy „zielonych stoli­
ka" wyrzeknie się raz na zawsze pił- 
kanstwa. W każdym razie ten smut­
ny bilans zapisujemy, nie na konto 
piłkarzy, ale tych — którzy do skand a 
lu, który nazywa się mistrzostwo 
DOZPW — dopuścili.

PAFAWAG — BURZA 2:0 (0:0)
Mecz wczorajszy wygrała zasłuże­

nie drużyna Pafawagu.
Burza, której dwukrotnie w ciągu

A fetfłioli ccfd
O godz. 20-ej robiąc sprawozda­

nie z meczu Pafawag — Burza pisa 
liśmy, że jeżeli nie zajdzie jakiś cud, 
mistrzem okręgu zostanie Pafawag.
Cud się stał, bo decyzją D. O. Z. P., 
którą podajemy niżej przywrócono 
tytuł mistrzowski Rz. K. K. s ! Bu­
rzy.

W chwili oddawania numeru do 
druku jesteśmy proszeni przez kie­
rownictwo sekcji Pafawagu, o  po­
danie do wiadomości czytelników, 
że mecz Gwardia —  Pafawag odbę­
dzie się o godz. 18;na boisku Pafa­
wagu, jednocześnie ^ sekcja Burzy

a) mistrzostwa D. O. Z. P. N.w klasie „A l! zostały ukończone Wt 
środę dnia 23 czerwca br, i  wszystkie zawody w  grupie finało­
wej zostały przez tutejszy W. G. i D. zweryfikowane.

b) na podstawi- przeprowadzonej weryfikacji mistrzem Okręgu na 
rok 1947/48 została drużyna Rz. K. K. S. „Burza" co zostało for 
malnie uchwalone, doręczona na piśmie drużynie „Burza", uchwa 
ła zaś zostanie ogłoszona w  najbliższym komunikacie W. O. 1 D.

c) . żadnych oficjalnych zarządzeń ze strony W. G. i D. P. Z. P. N.
tut. W. G. i D. nie otrzymał z tytułu ukończonych rozgrywek fi­
nałowych, dc W. G. i D. nie wpłynęły żadne protesty, w obec cze 
go nie było podstawy do zmiany decyzji W. G. i D. Okręgu.

Uwaga: Rzekomy telegram P. Z .p . n . niepotwierdzony listem nie 
może byc podstawą do wydawania2arządzeń zmieniających zasadnicze 
stanowisko W. G, i D. Okręgu.

ostatnich dni odebrano zdobyta nu 
boisku mistrzostwo, załemeża się -zu­
pełnie nerwowo. Atak gubił pitki, o - 
brona nie aasiieia piłkami and pomo­
cy ani steku. Nawet Krzyk był zbyt 
nerwowy w  swoich Inter Wenclach,
zawisłej ąc drugą bramką.

W Pafawagu doskonale zagrała «- 
brona,, dobrze grał atak i nieźle po­
moc, przy czym Dąbrowskiemu na­
leżą clę specjalne słowa uznania za 
uspakający wpływ na zbyt fanpuisyw 
nych kolegów.

Po przerwie obie drużyny grają 
bardzo nerwowe, a sędzin p. Długosz 
ale umiał opanować trudnej sytuacji, 
pozwalając na to, że przez cały czas 
meczu znoszono graczy obu drużyn a 
boiska. Pierwsza bramka wpadła w 
25-tej minucie strzelona bardzo ład­
nie przez. Nimskiego. Ten sam gracz 
wykorzystując wybieg Krzyka, poraź 
drugi skierował piłkę do siatki.

W ostatnich minutach gry dochodzi 
do najbardziej przykrego incydentu, 
kiedy. to Halicki uderzył pięścią w 
twarz pomocnika Burzy. W rezulta­
cie Pafawag stojący przed ciężkimi 
-zadaniem wywalczenia dla naszego 
okręgu miejsca w 2-ej Mae, będzie 
musiał zrezygnować ca czas rozgrw. 
wek z tego dobrego piłkarza.

prosi naś o  powiadomienie że kluB 
ten gra z  Gwardią na AZS-ele. Je­
steśmy skłonni kierować glę raczej 
komunikatem D. O. Z. P., który po 
dajemy bez komentarzy.

Wydział Gier i Dyscypliny Dolne 
śląskiego D. Z. P. N, zebrany w! 
dniu 26 czerwca 1948 r. na doraź­
nym posiedzeniu, odbytym na sta­
dionie CPN Gaz, zaskoczony decy­
zją Zarządu Okręgu wyznaczającą 
niefofmalnię nowe zawody pomiędzy 
K. K. S. „Pafawag" a Rz. K. K. t . 
„Burza" stwierdza, że:

Powyższą uchwalę podpisaną 
przez wszystkich członków W. G. i 
D. postanowiono doręczyć .Zarządo­
wi Okręgu i ogłosić w m iejscowej

BOLESŁAW KARPIŃSKI 28)

J ^ z i e w c z y n a  _ _
i  a t o .

M ajor Bilłington zwiedza Północno-Amerykańskie Za­
kłady Chemiczne. Podczas zwiedzania następuje wybuch 
w pokoju, w  którym pracuje inż. Scott. Młody wynalazca 
Jest ciężko ranny.

Major minął go bez słowa l jednym  skokiem dopadł 
stołu. Zepchnięty w  róg, stał na nim pogięty szkielet apa­
ratu. Eksplozja rozerwała jego górną część, dolna pozostała 
jednak nienaruszona. M ajor wyciągnął z niej ołowiany 
klosz i przechylił go nad dłonią. Z klosza posypał Się jakiś 
lśniący proszek.

—  Złotol — palce Schmidta wpiły się kurczowo w  ra­
mię oficera.

— Złoto!
W drzwiach ukazała się osłupiała ze zdumienia twarz 

milionera.
Spod ściany dochodził cichy jęk Benjamina 

VI.
Przed wojną, gdy Europa była jeszcze zabawna i nie 

straszyła ponurymi kikutami rozwalonych domów, Fred 
przebywał często ocean, aby za złoto nowego świata kupo­
wać rozkosze starej ziemi. Paryż był wtedy jego głów­
ną kwaterą. Kobieta, wino 1 śpiew, trójosobowe bóstwo 
wszystkich czasów, miało w  nim gorliwego wyznawcę. Je­
go wytworna sylwetka znana dobrze w  eleganckich loka­
lach Champs Elisćes, w  spelunkach Montniąrtru i Montpar- 
nassu, w oficjalnych 1 zamaskowanych domach o przeróż 
nych nazwach 1 tej samej zawsze treści. Gdy noc zapadła

nad miastem i ulićzne latarnie rozpoczynały gawędę z roz­
gwieżdżonym niebem, młody milioner wyrusza! w rozba­
wiony labirynt paryskich zaułków. Wracał o świcie nasy­
cony winem, przesiąknięty dymem i zapachem upajają­
cych, kobiecych perfum. Jego żądza wrażeń zdawała się być 
niewyczerpana. Tylko drobne zmarszczki w kącikach oczu 

podłużne bruzdy kolo ust rzutały cień znużenia na jego 
młodą, ładną, twarz.

Kiedyś zawędrował do jednego z wielkich teatrów re- 
wiowych. Setki nagich dziewcząt biegało tam i z powrotem 
po szerokich stopniach schodów, ustawionych w giębi sce­
ny, tancerki wydeptywały na deskach rytm rozkrzyczanej 
orkiestry, różnokolorowe światła rzucały migotliwe plamy 
na zmieniające się ustawicznie kurtyny — wszystko, jak 
w dziesiątkach, innych, bliźniaczo podobnych do siebie, 
rewii. Szablon, jednostajność, nuda. Fred siedział w  głębi 
loży i dłonią osłaniał ziewanie. Jego sąsiad przyglądał się 
też tępym wzrokiem widowisku, Byi to młody 1 elegancki 
mężczyzna o regularnych, energicznych, rysach twarzy. 
Wchodząc do loży potrącił przypadkiem Freda i bąknął do 
niego po francusku kilka słów przeproszenia. Fred poznał 
w nim po akcęncie Amerykanina. Przez, cały czas przedsta­
wienia siedział nieruchomo, jak gdyby nie zwracając uwa­
gi na to, co się dzieje na scenie.

W pewnej chwili ożywił się jednak. Pochylił się gwał­
townie do przodu, łokciami wsparł się o balustradę, szero­
ko otworzył oczy... Fred ze zdumieniem przerzucił wzrok 
z jego twarzy na scenę. Na najwyższym stopniu schodów 
ukazała się Yvonne Garand. Srebrzysta przepaska otaczała 
jej biodra, drobne piersf wychylały się zuchwale spod bu­
kiecików świeżych fiołków. Gdy występ zakończył się 
i słynna aktorka — otulona srebrzystym płaszczem — uka­
zała się przed kurtyną, czarującym uśmiechem dziękując 
publiczności za oklaski, woźny wniósł na scenę olbrzymi 
bukiet orchideil. Yvonne wzięła go niedbale z jego rąk, 
kilka razy skłoniła się jeszcze w stronę widowni i znikła. 
Sąsiad Freda poruszył się nerwowo na krześle, wyprostował 
się i znowu znieruchomiał.

— Ćzy.to był pański bukiet? — zapytał, go F re d p o  an­
gielsku. ' , ■ ■ -

Młody człowiek odwrócił się zdumiony.
— Pan jest Amerykaninem?
— Tak. Nazywam się Fred Rollis.
— A ja George Hopkins. Bardzo mi miło.
Słowa wypowiedziane były uprzejmie, ale z widocznymi 

roztargnieniem i jak gdyby automatycznie. Znać było, że 
myśli młodego człowieka zajęte były czym innym.

—  Czy to był pański bukiet? ■— powtórzył pytanie Fred.;
—  Tak.
—  Zna pan Yvonne Gerand?
—  Nie,
—  A  chciałby pan poznać ją?
—  Tak.
—  To niech pan pójdzie ze mną. Zaprowadzę pana dat 

je j prywatnego boite*).
Tali się zaczęła znajomość Freda z  Georgem Hop­

kinsem. ", ' 1
Yvonne Garand posiadała w okolicy Champs Elisćea 

swój własny kabaret, bardzo eksluzywny, niby to prywatka 
ny, ale otwarty zawsze dla gości o portfelach, grubo w y j  
pchanych dolarami. Fred był tam już dwukrotnie 1 nie w lg  
dział w nim nic szczególnego. Taki sam lokal, jak wszyst|| 
kie in ne,'y le  tylko, że wiele droższy I To, że honory domiu 

robiła w  nim słynna Yvonne Garand, ie  trzeba było by% 
do niego wprowadzonym przez któregoś z je j znajom ych! 
to mogło imponować niewypierzonym, snobująćym młodziej] 
niaszkom, ale nie jemu, który znał dostatecznie Paryż, abjd 
zdać sobie sprawę z istotnego celu tej maskarady. Co tanew 
go sama Yvonne...‘  Tak, ta była wspaniała! Jej figura, ru*u 
chy, głos — miały w sobie coś urzekającego. Fred miał na-j 
wet kiedyś ochotę zainteresować się nią bliżej, ale... jakoś 
się to nie złożyło. Yvonne nie była łatwa, bynajmniej. Ce-! 
niła się.

*) boite — po francusku: pudełko. W gwarze paryskiej^ 
boite de nuits — nocny lokal.

(Dalszy ciąg jutro) (
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fy ia u a n  S m eh ek a

Hutnik—literatem
a przestrzeni dwóch 
wieków —  od szesna­
stego dó osiemnastego 
—  było dwóch Śląza­
ków, którzy opisali pra 
cę w górnictwie i hut­

nictwie, tak odmienną od zająć re­
szty robotników i rzemieślników poi 
skich. Naszymi salinami wielickimi 
zajął się Adam Schroeter z Nysy 
w poemacie łacińskim pod tytułem 
„Salinarum Vielicensmm descrip- 
tio“ , który drukowano w 1553 roku 
(Opis salin wielickich). Nasze hut­
nictwo przedstawił ambitny, pełen 
poczucia własnej godności Walenty 
Roździeński, kuźnik rodowity i za­
miłowany w  swoim zawodzie. Hut­
nik, który został literatem, piszący 
już nie po łacinie, a swoją rodzimą, 
polską mową. Później, bo w  1612 
roku opuścił olicyną drukarską Szy­
mona Kempiniego w Krakowie 
Utwór pod tytułem „O fficina ferra- 
»ia“  z łacińskim wprawdzie jeszcze 
nagłówkiem, jaki można przetłuma­
czyć jako „Gospodarstwo kuźnicze", 
z  podtytułem polskim „Huta 1 
Warsztat z kuźniami szlachetnego 
dzieła żelaznego".

Współczesnym wydawcą tego u- 
tworu jest profesor Roman Połlak 
E Poznania, który tekst Roździeń- 
Ekiego udostępnił literackiej publicz­
ności, a drukował go w  wydawni­
ctwie Instytutu Śląskiego w  roku 
1936 z unikatu pierwszego wydania 
zachowanego w Bibliotece Kapitul­
nej w Gnieźnie.

Nas interesuje przede wszystkim 
Osoba Walentego Roździeńskiego; bo 
ten hutnik -  literat nie ze szlachty 
Się wywodzi, ani mieszczan, ale z 
rodziny pracującej już od wielu po­
koleń w  tym samym zawodzie.

Urodził się Walenty gdzieś około 
1570 roku, a zwyczajem ówczesnym 
od miejsca skąd pochodził, z Roź- 
dzienia —  Roździeńskim się zowiąc. 
Zatarg z panią Katarzyną Salomo­
nową z Gorzkwic, właścicielką klu­
cza mysłowickiego, której nie uzna­
wał 1 pomimo kilkakrotnego jej we­
zwania przed pani oblicze się nie 
stawił, a nawet ośmielił się wnieść 
na nią-skargę do wyższej instancji, 
spowodował, że Roździeńskiego po­
zbawione wolności. Zamknięto go w  
miejskim Więzieniu w  Pszczynie, 
skąd miał być wydany pani Salo­
monowej, aby ona wymierzyła mu 
samą podług własnego uznania ka­
rę. Może z więzienia uciekł, a mo­
że pomógł Roździeńskiemu wydobyć 
Się tarapatów pan na Borzęcinie 
Andrzej Kochcicki, któremu póź­
niejszy swój utwór dedykował —  
nie wiadomo; dość, że z powodu 
dla siebie przykrych zajść przeniósł 
się ze Śląska i osiadł prawdopodob­
nie w  okolicy Lublińca.

Gdz-e umarł i gdzie złożono go na 
wieczny spoczynek —  nie wiadomo. 
Nie wiemy więc, gdzie i w  jakich 
warunkach pisał Roździeński swo­
je  dzieło. Sam tekst nasuwa przy­
puszczenie, że w czasie pisania już 
kuźnicami nie zarządzał. Partie ła­
cińskie, które znajdujemy w  utwo­
rze, pochodzą chyba od kogoś in­
nego, gdyż trudno przypuścić, aby 
ten człow iek o samorodnym talencie 
literackim parał się układaniem w 
obcym języku uczonych wersetów.

Pierwszą księgę tego przedziwne­
go utworu zatytułował autor: „K tó­
rzy kuźnicy najpierwej na świecie 
żelazo, miedź ,1 inne każde dzieło, 
które ogniem wyprawują, wyna­
leźli —  a jakim sposobem i  przez

kogo to szlachetne żelazne dzieło tu 
do nas jest przyniesione".

„Jeszcze- złota i srebra, powiada, 
na ten czas nie było na świecie, gdy 
żelazo i z miedzią nastało, które 
Bóg po upadku człowieka pierwsze- 
go podał temuż człowieku ku po­
trzebie jego, aby nim gospodarstwo 
swe;jf odprawował, kopał i orał zie­
mię i wszystko. sprawował to przez 
nie, cobykolwiek jemu było trzeba 
do nabycia odziewi, żywności a Chle­
ba".

Tworzy sobie Roździeński legen­
dę, zresztą i  w  nauce później po­
twierdzoną o pierwszeństwie okre­
su żelaznego przed złotymi wiekami. 
Następuje później dość zawiła hi­
storia rozwoju hutnictwa; czerpie 
zaś Roździeński tematy z legend i 
przede Wszystkim ksiąg Starego Te­
stamentu. Zapożyczał się nasz autor 
i u rzymskiego pisarza Cicerona, 
sięgał do starożytnych eposów: Ho­
mera i Wergilego. Znać więc, że był 
w  pewien sposób oczytany.

iedy przychodzi do hi­
storii naszych kuźnic 

nie zapomni oddać hołdu 
pamięci kuźników po­
ległych wraz z Henry­
kiem Pobożnym. „W iel 

ten czas legnickie księ­
stwo sławę miało z kuźnic, gdy się 
tysiąc lat od Cbrysta pisało 1 dw ie­
ście czterdzieści dwie, gdy zamor­
dowany był Henricus od Tatar, Plus 
z cnót nazwany. Który gdy się po­
tykał z Tatary, wybranych miał * 
sobą metallików, mężów doświad­
czonych w  męstwie poczet niemały, 
którzy zdrowia Jego broniąc mężnie 
—  zginęli wszyscy do jednego".

Wymienia kuźnice mołpadawskie 
w Opolskim, nad rzeką Malpadew, 
która u CzarnowąSów wpada do

Odry, rybleńskie, bytomskie, krze- 
pickie, niweskie, olsztyńskie; mówi 
o wspólnej wymianie między kuź- 
nlkaml udoskonaleń technicznych, o  
budowaniu kuźnic „z  kunszty wod­
nym i" — żelaznych. Dalej następu­
je  pleśń „O  rudzie żelaznej której 
rozmaity kształt w  niektórych krai­
nach w  ziemi znajdują" i opowia­
danie „O  rudach, kruszcach I o 
kamieniach drogich, które na nie­
których miejscach w  księstwie 
szląskim w  ziemi najdują".

Niejednego Z pewnością będzie cie 
kawić, jak współcześnie Roździeń­
skiemu wyglądała huta żelaza. I na 
ten temat autor szeroko się rozwo­
dzi w  części zatytułowanej „Porządek 
gospodarstwa kuźniczego, budowa­
nie i naprawa kuźnic. Nauka kurze­
nia węgla, dęcia i kowania żelaza".

ożdzieński zwraca uwa­
gę każdemu kierowni­
kow i huty, aby miał 

staranie o swoich pod­
władnych, wypłacał im 
w  czas należność za 

pracę, ale też stwierdza, że powi­
nien m ieć czujne oko szczególnie na 
dymarzy. Często bowiem się zdarza­
ło, że dymarze, wydobywszy z rudy 
sztabę żelaza ciskali je  zręcznie w  
potok, tam ono chłodło, a nieucz­
ciw i pracownicy sprzedawali póź­
niej żelazo pokątnie. Pracując w  cu­
dzej kuźnicy rzemieślnicy dość czę­
sto nie dbali o warsztat pracy, ni­
szczyli miechy, przepalali piece. 
Roździeński widzi jedynie wyjście 
z tej nieprzyjemnej dla właściciela 
huty sytuacji w  tym, że posiedziciel 
hutniczego przedsiębiorstwa będzie 
należycie obchodził się ze Swoimi 
pracownikami. Dla Roździeńskiego 
zagadnienie właściwego postawienia 
sprawy zarobków 1 problemy kapi­
tału były kwestią ważną. Autor nie

potrafił jednak rozwiązać tych pro­
blemów na płaszczyźnie spraw zw ią- j 
zanych z uwłaszczeniem i w spółdzie- j 
dziczeniem warsztatów pracy przez 
wszystkich pracujących. W tym j 
względzie ma jeszcze zdanie bliskie 
Rejowi, który też uważał, że wystar- i 
czy, aby gospodarz pilnie doglądał 
swego gospodarstwa, a ono samo 
przyniesie pożytek i Roździeńskie- , 
mu na myśl nawet nie przyszło, że j 
robotnik pracujący w  hucie m ógłby f 
stać się jej współwłaścicielem. Prze- : 
chodząc przez różne koleje losu ro­
zumie jednak ciężar pracy hutnika 
i ma dla niego wielki szacunek.

ugestywnie rysuje poń* i 
tret żywota kuźnicze-' j 
go: „Jestem właśnie i
jakoby Murzyn uczer- 
niony po wszem ciele 
i ogniem srodze popa- j 

lony. Wstąp jeno —  obaczysz —  tu ! 
do nas, jako każdy musi się w  na­
szej hucie z ogniem biedzić zawżdy". 
„Źapali-ć się koszula, zgore ciała 
sztuka, nie zagoi-ć się czasem ledwie 
aż w  pół roka“ ...

„Roździeński, powiada profesor 
Pollak, uderza w ton twardy, m ę­
ski. Mocny przez swoją żywą 1 
przeżywaną do głębi przez autora 
wewnętrzną prawdę, pełny dyna­
miki treści, nabrzmiałej przez w y­
siłek woli, mięśni 1 myśli dojrza­
łej —  utwór ten odcina się wyra­
ziście od większości współczesnych 
pism. Głosi szlachectwo pracy. Trud 
prostego kuźnika podnosi ku wyży­
nom ogólnoludzkiego dobra i  rze­
telnego piękna".

Trzeba też podkreślić, że Roździeń­
ski m ocno się zrósł z macierzystą 
śląską ziemią i on bodaj-że pierw­
szy w dawnej naszej literaturze wy­
rąbywał Śląskowi chodnik ku Rze­
czypospolitej.

Wystaiua Fotografiki Wrocławskiej

...Aby Wrocłaui poznać i pokochać...
f  g ^ <łaściw ie na wstępie powin- 

! A  t  nam przeprosić Czytelników 
„Słowa Polskiego” jak i 

"Wrocławskie Tow. Fotograficzne, że 
jako stuprocentowy laik w dziedzi­
nie fotografiki, ośmielam się zabie­
rać głos w  tej sprawie. Jeszcze prze 
cięż przed godziną nieomal takie 
słowa jak: technika bromowa, prze- 
tłok, izohelia i guma, brzmiały dla 
mnie niezrozumiale, niby chiińszczy- 
zna.

Upoważnił innie jednak do tej re 
cenzji prawdziwy entuzjazm, który 
mnie ogarnął przy zwiedzaniu 
dwóch sal w  Ratuszu wrocławskim, 
gdzie mieszczą się fotograficzne eks 
ponaty. I właśnie tam, wodząc za­
chwyconym wzrokiem od kartonu 
do kartonu, zapragnęłam dowie­
dzieć się bliższych szczegółów o 
tych pracach i ich autorach. Skiero­
wano mnie do prezesa Wrocławskie 
go Towarzystwa Fotograficznego —

profesora dr Witolda Romera.
. Ale łatwiej jest powiedzieć, niż 

polecenie to wykonać. Prof. Romer 
należy do najbardziej „nieuchwyt­
nych" ludzi Wrocławia. Jesteśmy w  
gmachu Politechniki Wrocławskiej: 
był, ale przed chwileczką wyszedł. 
Ta sama sćena powtarza się w  loka­
lu Wrocławskiego., Tow. Fotograficz 
nego i w  Książnicy Atlas. Wreszcie 
na schodach ratuszowych udaje mi 

(Dalszy ciąg na str. 3-ciej)

Jan Neuman —  Defilada

Witold Romer —  Start

K* Neuman -  Gocazdowsks —  Droga do odbudowy K.Neuman • Gorazdowska - Wrocław, ul. Krupnicza Bronisław Kupiec — Tamto
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L i n i c a  U a n g a
E lżbietka mieszkała ze swym i ro­

dzicami ma rozleglej sawteamie v 
północnej części Wybrzeża Kości 
Słoniowej, w Afryce tropikalnej .

Dom rodziców EŁżbiełki, zbudowany 
na wzór chat tubylczych,. otoczony 
był obszerną i  przewiewną werandą,' 
a kryty był grubą strzechą z liści 
palmowych, zwisającą bardzo nisko 
i  dającą przyjemny chłód oraz do­
skonałą ochronę przed zbytnim żarem. - 
słonecznym. Otwory drzwiowe l--o-_  
toienme zasłaniane były matami bam­
busowymi, które można było dowol­
nie podnosić i opuszczać, Ponieważ 
Murzyni w głębi kraju nie są zło­
dziejami, a nawet nie znają słowa — 
kradzież — maty wystarczyły zupeł-- 
n£e i nie trzeba było ani masywnych 
drzwi, ani skomplikowanych żarn­
ików.

Tuż za domem rozęiągał się ogrom­
ny ogród, otoczony wysoką siatką 
drucianą. W ogrodzie rosły cytryny, 
pomarańcze zielone, (rodzące .owoóe 
iw obielonej skórce — ale tak smaczne, 
ftalk soczyste i delikatne — że nie 
mogą znieść długiej podróży i do Eu­
ropy nie mogą być przewożone.

W ogrodzie tym E Izbie tka miała 
awoją menażerię. Było tam kilka o - 
ewajonyoh antylop, kilka małpek fi­
glujących pociesznie, był żuraw ko- 
roniasty, mieniący się cudnie w  słoń­
cu metaliczną barwą piór, był wtakże 
i  marabut .—. niby to poważny i do­
stojny — a zawsze myszkujący aa 
jakimś smacznym kąskiem, często 
nawet zaglądający do kuchni domo­
wej — skąd zawznęoie przeganiał go 
ścierką Mannadu, czarny kucharz.

Pewnego dnia przybył na plantację 
biały myśliwy, który z licznym or­
szakiem Murzynów łowił w sawan­
nie zwierzęta dla europejskich • ogro­
dów zoologicznych. Podczas polowa­
nia myśliwy natknął się na gniazdo 
lwów, w którym były małe i Iwica- 
matka z taką furią rzuciła się na 
Murzynów w obronie swych dzieci, 
że kilku z nich poważnie pokaleczyła 
i trzeba ją było zabić. W gniaździe 
enalezdono dwa małe, -napoi jeszcze 
Ślepe lwiątka, j edmo z nich jednak 
przydusiła matka, padając bez życia, 
drugie zaś przynieśli Murzyni swemu 
białemu panu. Ponieważ to była sa­
miczka, Murzyni nazwali ją „Uanga**,

co w ich języku ana to samo co 
„Jedynaczka**.

Tę właśnie Ua<ngę podarował biały 
myśliwy EŁżbŁetce.
-Uanga. była stworzeniem małym, nie­
zdarnym, o nad miernie dużej głowie, 
grubych, krótkich łapkach 1 den­
kiem, łysym ogonku. Sierść miała 
delikatną i puszystą niby jedwab, ko­
loru -jasno piaskowego, na którym 
wyraźnie znaczyły się ciemniejsze 
oenttei. LwŁezka karmiona przesz myś­
liwego mlekiem z puszek, była tak 
gruba, że ustać na nóżkach nie mo­
gła, lecz toczyła się po podściótce jak 
walec.

Elżbiabka, wyiohowama wśród dzi­
kiej przyrody; niezmiernie lubiła 
zwierzęta, to też uradowana z  poda­
runku, natychmiast wynalazła obszer­
ny koszyk, który wyścielono mdęjk̂  
kurni włóknami sizalu i  postawiono 
w jej pokoju — wyszukała również 
butelkę i smoczek i ułożywszy swą 
pupilkę w ciepłym i miękkim gniaz­
dku, codziennie karmiła ją sama 
mlekiem. Uanga ssała smoczek za­
wzięcie, zachłystywała Się mlekiem, 
mruczała z zadowolenia 1 dosytu, a 
potem wyciągała się na miękkiej po­
ścielą d spała po kilka godzin bez 
przerwy. Ale kiedy budziła się wy­
poczęta j głodna, kiedy nie poczuła 
pieśeiwego dotknięcia rączek Elżbie- 
łtfci i nie zobaczyła pełnej (butelki 
mleka — zepoczynała płakać i skar­
żyć się tak żałośnie, że słychać ją 
było nawet daleko w  ogrodzie. 
T lfljały  tygodnie i miesiące. Uanga 
i-YA z małego, bezradnego stworzenia 
zmieniła się teraz w sporę, wysmu­
kłe zwierzę, mające co  prawda wciąż 
jeszcze źbyt wielką głowę i zbyt gru­
be łapy, ale zato sierść jej nabrała 
ciemno złotego połysku, zniknęły z 
niej ciemne centki, długi ogon po­
krył się już krótkim włosem, a na­
wet na końcu znaczył się już wcale 
pokaźną kitką. Malutkie przed tym 
i pnawie bezbarwne oczy, nabrały 
ciemno żółtego koloru i patrzyły 
bystro 1 z  zaciekawieniem.

Uanga nie spała już w koszyku, 
lecz miała duży i wygodny materac, 
nie lubiła jednak na nśm leżeć 4 czę­
sto wślizgiwała się pod moskltierę, 
to jest siatkę muślinową, chroniącą 
przed komarami — do łóżka Elżbie-

I j g o j c z y m  
s in  r n ó ii/ r  j

O, Nyso, Nyso...
Protest dwu członków jury na 

grody literacko -  naukowej Zie­
mi Nyskiej, złożony za pośred­
nictwem prasy przez dr Romana 
Lutmana i prof. Tadeusza Mikul 
skiego rzuca ciekawy snop świst 
la na zakulisowe stosunki, jakie 
często na terenie Ziem Odzyska­
nych doprowadzają do poważ­
nych rozdźwięków.

Dwaj wymienieni członkowie 
Jury wystąpili w obronie odrzu­
conych przez komplet prac Wła­
dysława Bodnickiego „Ostatnia 
Gwiazda*' i Jana Sztaudyngera 
„Poemat o Nysie**.

„W  okresie —  piszą wybitni 
członkowie jury —  kiedy kieruje 
się zewsząd apele literackie i spo 
łeczne do pisarzy, by podejmo­
wali w twórczości zagadnienia 
Śląska i Ziem Odzyskanych, po­
dobne niefrasobliwe wyelimino­
wanie z materiału konkursu dzieł 
literackich, spełniających warun 
ki sztuki pisarskiej i tematu, u- 
w ażam / za decyzję szczególnie 
przykrą i nieoczekiwaną".

TruCno nam wyrokować o  słu­
szności czy niesłuszności tego pro 
testu, nie znając wymienionych 
wyżej, a odrzuconych łekkomyśl 
nie i „niefrasobliwie** dzieł. W y­
daje się jednak na podstawie te­
go, a także i innych, znanych 
nam osobiście przykładów, że źle 
się dzieje z nagrodami literacki­
mi na Ziemiach Odzyskanych. 
Najczęściej rozważane one są 
pr*cz pryzmat zgoła nie literac­
ki i osądzane przez ludzi, nie­
wiele mogących powiedzieć w 
sprawach literatury.

Czy wobec podobnych, ciągle 
powtarzających się faktów, nie 
należałoby zmienić zarówno sta­
tutu, jak i nazw tych nagród 
Nikt przynajmniej wówczas nie 
czułby żalu.

»Przekrój< i górnolotne 
R.P,

Uwielbiam „Przekrój**, ale ! 
„Przekrój" ma swoje granice 

A le i „Przekrojowi** zdarzają się 
od czasu do czasu dość niemiłe 
potknięcia, których potem zape­
wne żałuje.

Potknięcie takie wydarzyło się 
w  ostatnim numerze tego najpo­
czytniejszego tygodnika. Na ostat 
niej stronie ktoś mało dowcipny 
zamieścił notatkę, zatytułowaną 
„K ońby się z tego uśmiał**. Oczy­
wiście koń R. P. Chodziło mia­
nowicie -o  to, że wrocławskie K o 
ło Medyków Weterynaryjnych ro 
zesłało zaproszenia zawiadamiają 
ce o  konstytucyjnym zebraniu 
Oddziału Zjednoczenia Towa­
rzystw Opieki nad Zwierzętami 
R. P.

1 Dobrze by było, gdyby sza­
nowny redaktor „Przekroju** po­
szperał w  szpargałach I stwier­
dził ku swemu zdziwieniu, że 
identyczne stowarzyszenie o  ideo 
tycznej nazwie istniało w  Polsce 
od roku 1928. Widocznie wtedy 
nikt nie by! aż tak dowcipny, 
ani bystry, by ten lapsus w yt­
knąć przy pierwszej okazji.

2) Wrocławskie Kolo Medyków 
niewiele mg. z tym wszystkim 
wspólnego, wyjąwszy dobrowol­
ne zajęcie się sprawą organiza­
cyjną Towarzystwa. Towarzy­
stwo bowiem o tej nazwie Ist­
nieje już w  Warszawie, tylko że
łatwiej znacznie wytknąć coś­

kolwiek głębokiej, wrocławskiej 
prowincji, niżeli szargać warszaw 
skie świętości.

3) Sprawa w rzeczy samej by­
łaby nieskończenie błaha, gdyby 
nie fakt, że wrocławski oddział 
towarzystwa Opieki nad Zwierzę 
tami R. P. stawia dopiero pierw 
sze kroki i że taki tusz zimnej 
w ody nie wyjdzie mu zapewne 
na zdrowie, I* G.

tka i  tu układała się u niej w no­
gach.

Pewnej nocy Uanga posłyszała w 
pokoju cichutki szelest, coś jakby de­
likatne tarcie skórą o  podłogę. Lwi­
ca ostrożnie podniosła głoiwę, opartą 
dotychczas o  nogi swej śpiącej 
smacznie pani 1 uważnie rzej rżała się 
po ciemnym pokoju. Tuż koło drąwi, 
zasłoniętych bambusową matą, zoba­
czyła długie i grube cieMco, zakoń­
czone małą, płaską, * trójkątną głową, 
z dwojgiem jarzących się ślepi. Ślepia 
te patrzyły uporczywie na łóżko, a 
z szerokiej paszczy potwora wysuwał 
się cienki, rozdwojony na końcu ję­
zyk, poruszający się z ogromną szyb­
kością w tę i drugą stronę.

Uanga nigdy w swym życiu nie wi­
dniała .podobnego stwora, ale prada­
ry instynkt, odziedziczony po przod­
kach, mówił jej wyraźnie, że ten 
intruz jest wrogiem i to wrogiem 
śmiertelnym. I w jedńej chwili szyb. 
ko jak błyskawica, przesunęła się 
pod mosfcitierą i skoczyła na pokój. 
Stwór pełznący już od drzwi w stro­
nę łóżka, zatrzymał się na moment, 
podniósł się niemal wpół ciała, sprę­
żył się i z głośnym sykiem, — niby 
pociskiem ~  rzucił sobą w lwsczkę. 
Spóźnił się tylko ułamek sekundy i 
ciężkie cielsko z głośnym klaśmię- 
ciem spadło na podłogę w tym czasie, 
kiedy Uanga odsądziwszy się potęż­
nym susem, uskoczyła w bok, prze­
wracając stolik, na którym stał du­
ży, kryształowy wazon.

Huk upadającego stolika i rozprys­
kującego się naczynia, obudził śpią­
cego w sąsiednim pokoju ojca Elż- 
bdetki 4 już w kalka minut potem — 
niecny napastnik został zabity. Była 
to półtora metrowej długości, a gru­
ba jak pięść dorosłego ^człowieka 
żmija rogarta, bardzo rzadko spotyka­
na w tej okolicy, ale tak jadowita, 
że ukąszenie jej powoduje śmierć w 
pół minuty.

Uanga jednak waleczność swą 
przypłaciła drobnym kalectwem, bo 
jeden z odłamków wazy, odbiwszy 
się od ziemi, ostrym brzegiem odciął 
Iwicze ucho tuż przy głowie — jak­
by brzytwą.

Uanga dużo czasu spędzała teraz 
w ogrodzie. Wszystko ją tutaj 

niezmiernie interesowało — najwięcej 
jednak — menażeria Elżbietki. Pierw­
sza znajomość z entylopkam! była 
dosyć niefortunna, zwierzęta bowiem 
zobaczywszy lwiczkę — uciekły w 
największym popłochu i skryły się do 
swych stajenek, ukrytych wśród za­
rośli.

Małpki, siedzące na drzewach, na­
robiły tak piekielnego wrzasku, że 
przestraszona lwiczka schowała ogon 
pod siebie i szukała opieki u Ełżtbie- 
tkd — tym bardziej, że niegodziwe 
zwierzęta zaatakowały ją pomarań­
czami, łupinami bananów, a nawet 
twardymi orzechami palmowymi — 
uderzającymi boleśnie w gładką i 
lśniącą skórę UangL

Żuraw kor omasty na widok pło­
wego dużego zwierzęcia — przezornie 
wycofał się z jego sąsiedztwa, kilku 
silnymi mchami skrzydeł podniósł się 
w górę i usadowiwszy się na strzesze 
domu — z zainteresowaniem ale i 
wielką nieufnością spoglądał na no­
wego gościa.

Najspokojnie przyjął pojawienie się 
lwicaikii — marabut. Stał jak zwykle 
na jednej nodze — zadumany i na- 
pozór obojętny ma wszystko, ale kie­
dy Uanga podeszła do niego — tak 
potężnie uderzył ją swymi tylnymi 
skrzydłami, że lwiczka w pierwszej 
chwila zwaliła się na ziemię, a po­
tem zerwawszy się — uciekła napół 
przytomna, postękując z przerażenia.

Wśród pieszczot 1 zabaw czas prze­
chodził szybko 1 Uanga wyrosła na 
dużą lwicę o  pięknych, wysmukłych 
kształtach, foremnej głowie i musku­

larnych nogach. Krótka i  lśniąca 
sierść nabrała koloru złocisto -  czer­
wonego piasku, a koniec łfciity u ogo­
na zrobił się ndemail (zupełnie czarny. 
Zmieniły Się również ruchy łrwhcy. 
Chodziła teraz majestatycznie, dum­
nie i zgodnością niosąc głowę i coraz 
częściej — szczególnie nocą wykra­
dała się z domu i stanąwszy na po­
dwórzu — pattrzyłe w niebo usiane 
milionami gwiazd, coraz częściej & 
baczniej słuchała stłumionych odgło­
sów niosących się z dalekiej, dzikiej 
sawanny.

Szczególnie jeden głos doprowadzał 
ją zachwytu. Był to potężny basowy 
ryk, który huczał jak grom, ciszył 
wszystkie inne głosy i niósł się da­
leko, daleko przez sawanny — w 
•ciemności nocy. Ryk ten zbliżał się 
coraz bardziej i wolał Uamgę z jakąś 
przemożną siłą — wabił ją w niezna­
ne strony, ku bezkresnej sawannie 
i wiecznej, niczym nie krępowanej 
wolności.

■pewnej nocy, gdy ryk rozległ się 
niemal pod zabudowaniami plan­

tacyjnymi i pobudził żyjących na niej 
ludzi —. Uanga zniknęła. Na drugi 
dzień Murzyni znaleźli jej ślady. 
Przeszkoczyła ogrodzenie, ale jiuż 
przez plantację ślady jej widniały 
obok wyraźnych odcisków potężnego 
lwa i  prowadziły w sawannę.

Minęło kolba tygodni od zniknięcia 
Uamgó, a w okolicy plantacja graso­
wać zaczęła para lwów, wyrządzają­
ca dotkliwe szkody tak na plantacji, 
jak i w okolicznych wdodkadh mu­
rzyńskich. Lwy napadały bydło przy 
wodopoją-ch, a potem podkradały się 
do wiosek i  z zagród wybierały kozy 
i świnie. Kilku odważniejszych Mu­
rzynów urządziło zasadzkę, lwy jed­
nak nie tylko zdołały j.ej uniknąć, 
ale jeszcze rozpędziły a mocno pokie­
reszowały niefortunnych myśliwych. 
A potem już jakby w odwet — lwy 
zaczęły napadać na ludzi. Najpierw 
na pojedynczych* eapóżnionych wę­
drowców lub pasterzy, potem na ro­
botników pQantacyjny|Ch, a wreszcie 
nawet na grupki kupców, niosących 
na targ bawełnę i jarzyny.

Strach padł na okolicę, tym bar­
dziej, że mimo kilkakrotnych obław, 
lwy zawsze potrafiły zniknąć w sa­
wannie bez śladu. Wkrótce o  lwach 
zaczęły krążyć niesamowite legendy, 
we wszystkich jednak tych gadkach

ja d m s iŁ  ie .L m a .if.

yPturzynska rontanltfczHosć
W jasnej, srebrzystej dżungli, gdzie pajęcze liany 
Księżycowi młodemu pomyliły drogę,
Murzyńską Balladynę zasztyletowano.
Upadla i skonała z żałości i trwogi.

A  był wieczór. Więc dzikie, drapieżne storczyki,
Pełzając ku niej. wzrastać zaczęły bajecznie,
2e kształt jej pod mgłą kwiatów coraz bardziej znikał, 
Aż znikł nieodwołalnie już i ostatecznie.

Rankiem, gdy modra jasność rozlała się wkoło 
Smużąc się barwnym lotem ptaków i motyli,
Ktoś imieniem jej długo z głębi lasu wołał 
Napróżno sw ojej czarnej szukając Maryli.

— lwica była stokroć gorszą od lwa, 
wszystkie też jednogłośnie mówiły, 
że lwica nic miała jednego ucha.

Wreszcie pewnego dnia specjalnie 
wynajęcie tropiciele oanajmiU, że 
samica ma gniazdo z małymi i  ra­
zem z lwem poluje przy pobliskim 
wodopoju* by daleko nie odbiegać 
od swych dzieci. Zebrano natychmiast 
kótkuset ludzi <1 narobiono obławę. 
Tym razem lwy zostały otoczone i  
lew padł pod gradem kul, lwica' 
ciężko raniona, brocząc krwią, czas 
jakiś szła wprost na gniazdo, ale sły­
sząc izjbliiżag ącydh się ludzi,' przebiła] 
się przez łańcuch nagonki 1 zniknę­
ła gdzieś w sawannie. Przeszukano 
teraz niema/l każdą piędź ziemi* nna- 
lezanmó gniazdo, lwica jednak prze* 
padła bez śladu. • l

Z gniazda zabrano dwa maleńkie,- 
ślepe jeszcze lwiątka 1 oddano je  Elź- 
bdetce. Doświadczeni Murzyni rodź Ml 
lwiątka zabić, bo jeśli maftka żyje, 
to będzie Ich szukać — większość 
jednak była zdania, że lwica po tafld 
ciężkich ranach żyć już nie może fi 
lwiątka na pewno są sierotami ■ ft

Elżbietka, która bardzo boleśnie od- 
czuła ucieczkę Uangł, z radością te-*! 
raz zajęła się malcami. Karmiła jsf 
smoczkiem, pieściła, a nawet zabie­
rała je  z sobą do łóżka.

Minęły dwa tygodnie. Pewnej ja s - , 
nej, księżycowej nocy, ELźfodertka o -  j 
budziła się z uczułem  przędziwu eg o j 
ldku. Siadła na łóżku i  przytuliła do j 
siebie oba lwiątka, które mrucząc‘ 
senne, ułożyły się jej na rękach. N e -. 
gile zatrzeszczała w drzwiach bambu­
sowa mota i do pokoju wsunął się i 
ogromny zwierz. Bezszelestnie prze- 
szedł kilka kroków i posłyszawszy 
mruczenie lwiąt, sprężył się cały l| 
jednym szarpnięciem łapy zdarł mo- 
skdiierę.

W jasnej poświacie księżyca Elżbie-.
. tka zobączyła teraz ogromną lwicę, 
która rozwarłszy szeroko paszczę, U- 
zbrojoną długimi i białymi jak kość 
słoniowa Idami, warcząc głucho, goto­
wała się do skoku. Przerażone oczy 
dziewczynki patrzyły na prężące się 
członki zwierzęcia, na pałające niby 
rabany oczy, na ogromny łeb pozba­
wiony jednego u,cha i nagle zduszo­
nym l rwącym się głosem krzyknęła;

— Uanga!
Na dźwięk tego głosu napięte mięś­

nie zwierzęcia zwiotczały, wargi o za­
kryły bielejące kły. ogromne łapy 
delikatnie wsparły się na łóżku a 
szorstki, gorący język przejechał 
przez twarz dziewczynki. Potem lwi­
ca delikatnie wzięła w pysk dba 
lwiątka, machnęła przyjaźnie ogo­
nem — i tak cicho jak weszła — zaiikj 
nęła z pokoju.

Cięta
odpowiedź

Na przyjęciu, pewien zarozumfiałyr 
a bardzo ograniczony arystokrata, 
zwraca się z pytaniem do wielkiego 
pisarza francuskiego — Aleksandra 
Dumasa (ojca):

— Powiedz mi pan, podobno pań­
ski ojciec był z pochodzenia mula­
tem?

— Tak, panie baronie — odpowie­
dział spokojnie znakomity powieścio- 
pisarz.

— W takim razie pański dziadek 
był murzynem — ciągnął dalej iro­
nicznym tonem arystokrata. — Czy 
może mnie pan poinformować, kim . 
był pański pradziadek?

— Małpą — brzmiała cięta odpo­
wiedź Dumasa, — bowićm mój. ród ■ 
zaczyna Się w tym miejscu, gdzie się j 
pański kończy.
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Śmiat nieiuidomych ludzi
Przed kilkoma tygodniami uka­

zał się na ekranach polskich film  
produkcji francuskiej, nagrodzony 
xr roku 1946 na festiwalu w Can­
nes —  „Symfonia pastoralna". 

Film ten wzbudził ożywioną dy­
skusję: ze względu na jego w y­
bitne walory nie można przejść 
nad nim do porządku dziennego.

A  już na pewno nie przejdzie 
nad nim do porządku dziennego 
ten, kto zna dokładnie psychikę 
niewidomego, kto styka się co­
dziennie z niewidomymi, kto rozu 
mie cały ogrom ich kalectwa. 
Film „Symfonia pastoralna" oso u 
ty jest bowiem-'—  jak to przypo­
minają sobie wrszyscy, którzy ob ­
raz ten oglądali —  na tle przeżyć 
młodej, pięknej, niewidomej dzie­
wczyny, która odzyskuje wzrok.

Oddajmy wobec tego głos kierów 
nikowi Szkoły Niewidomych we 
Wrocławiu, p. Klaudiuszowi An- 
germanowi:

o „Sym fonii pastoralnej" nale 
ży stosować odmienne kryte 

ria, niż do innych filmów chociażby 
z tego względu, że główną rolę od­
grywa w nim niewidoma. Michaela 
Morgan, która odtwarza główną ro­
lę, musiała odbyć dłuższe studia, mu 
siała przez dłuższy okres czasu przy 
glądać się życiu niewidomych, aby 
podjąć się tej roli. Czy jednak wozu 
la się ona w życie wewnętrzne nie­
widomych? Pod tym wzlędem film 
„Symfonia pastoralna" budzi najpo­
ważniejsze zastrzeżenia.

Artystka przy czytaniu książki, pi 
sanej specjalnym alfabetem dla o -  
ciemniałych, alfabetem Brąillehi, zgi 
na palce w  stawach w sposób nie­
naturalny, podczas gdy niewidomy 
ktadzie palce zupełnie swobodnie na 
karcie czytanej książki.

Również sztuczną, choć efektowną 
jest scena, przedstawiająca, w  jaki 
sposób Gertruda dowiedziała się od 
pastora, jak wygląda uśmiech ludz­

ki 1 w  jafcl sposób Się tego uśmie­
chu nauczyła. Jeżeli niewidom y chcą 
poznać twarz ludzką, to „ogląda" ją 
dotykiem, gładząc poduszkami 
swych palców. W taki sam sposób 
„poznaje" on czyjeś ręce.

Piękne są stówa pastora ,podczas 
uśmiechu śmieje się dusza i  oczy", 
ale niewidomego zaspakaja jedynie 
zmysł dotyku. Nie ma ■ więc sensu 
palcami wydłużać niewidomej ką­
ciki je j ust i uczyć ją w ten sposób 
uśmiechu, skoro przy najbliższej spo 

isdbnojśoi nioże ■ ona .^zobaczyć" na 
sw ojej lub czyjejś twarzy natural­
ny, „żyw y" uśmiech. Niewidomy 
przecież pragnie czerpać Wiedzę peł 
nyrni haustami, bezpośrednio z sa­
mego życia. Naturalny uśmiech zja­
wia się podczas zabawy samorzutnie 
już ,u-małego, niewidomego dziecka, 
nie potrzeba go tego uczyć, jak się 
uczy aktora mimiki.

Niewidomy od urodzenia po uzy­
skaniu wzroku posługuje się nim 
bardzo niechętnie, bo oczy jego nie 
odróżniają od razu barw, kształtów 

_ oraz odległości. Dlatego też razi, ja­
ko nienaturalne i sztuczne, śmiałe 
zachowanie się- Gertrudy już w  kil­
ka dai po operacji katarakty f  od­
zyskaniu- wzroku.

Jest w film ie, taka scena, gdy Ger 
truda sama przychodzi do kościoła 
i  idzie swobodnie jego środkiem, do 
tykając tylko -lekko ławek lewą rę­
ką. Dla niewidomego od urodzenia 
nie istnieją momentalne podniety 
świetlne, po prostu nie odróżnia on 
po odzyskaniu wzroku przedmiotów, 
nie wyczuwszy ich poprzednio doty 
kiem i  często uderza o różne napo­
tykane przedmioty.

Natomiast przekonywujące są 
chwile z zachowania Się Gertrudy 
natychmiast po-operacji, gdy zakło­
potana poznaje w  dalszym ciągu lu­
dzi tylko dotykaniem rąk. Zgodne z 
prawdą jest również zachowanie 

się jej w  mrocznej piwnicy, gdzie

■^ilnty ł y  g o d n i  a

z  łatwością, bez zapalania światła, 
znajduje wini).

"■jedną z najbardziej niesmacz­
n y  ny.ch scen „Symfonii Pastoral­
nej" jest moment zwabienia w  Cha 
cie górskiej dziewczynki, ślepej od 
urodzenia, za pomocą uderzenia lyż 
ki o  miskę i pluskiem przelewanej 
zupy. Scenę tę poprzedzają uwagi 
sąsiadki o  dziecku: „jest ślepa, głu­
pia, nic nie rozumie, tylko jak chce 
jeść, to przychodzi". Również samo 
zjawienie się dziewczynki, rozwich­
rzonej, niezgrabnej; nie należy do 
zbyt szczęśliwych posunięć realiza­
torów tego nieprzeciętnego filmu.

Czyż to ma być bowiem obraz nie 
widomego dziecka? Film sugeruje 
po prostu widzowi, że dzieci niewi­
dome są upośledzone umysłowo i  
niewiele różnią się od zwierząt. Je­
żeli jednak dziecko, niewidome od 
urodzenia, ma zdrowe zmysły, może 
doskonale rozwijać się umysłowo i 
prześcignąć nawet dzieci widzące. A  
Gertruda była właśnie takim- dziec­
kiem.

Pastor pisze w swoim pamiętniku 
o  Gertrudzie, że „inteligencją prze­
rasta nawet jego córkę", a jednoczę 
śnie uczy ją przez dwa miesiące cho 
dzić po schodach, gdy niewidomemu 
dziecku potrzeba na to normalnie 
jednego dnia. Gdzież tu konsekwen 
cja?

Widocznie reżyserowi nie chodzi­
ło  o przedstawienie obiektywnej 
prawdy, lecz wychodząc z założeń 
pseudoartystycznych chciał on przy 
prawić widza o lekki dreszczyk emo 
cji, o  m iejsce dla nich w  świecie 
zdrowych ludzi, film nie domaga się 
przełamania ostatnich, bezsensow­
nych uprzedzeń w  stosunku do nie­
widomych, Sfałszowany obraz psy­
chiki niewidomego na filmie wywie 
ra wrażenie, jakoby ludzie niewido­
mi byli upośledzeni umysłowo.

Co prawda, spotyka się między 
niewidomymi pewien procent ludzi 
upośledzonych umysłowo, le c i jedno 
eześnie spotyka się, i to nawet dość 
często, jednostki wybitne (np. Saoun 
derson, światowej sławy fizyk i ma­
tematyk, uczeń Newtona).

Nie zgodne jest z prawdą zacho­
wanie się Gertrudy podczas pracy

Michaela Morgan w roli niewidomej Gertrudy w  filmie „Sym fonia 
pastoralna''

w  ogrodzie. -Mam w  sw ojej szkoła 
Józia Łachmańczuka, który w yple- 
w ił sam łan łnu na wsi u rodziców. 
Przy wszystkich niemal zakładach 
dla ociemniałych znajdują się ogro­
dy, przez nich samych uprawiane. 
Niewidomi zatrudniani są dzisiaj co 
raz częściej w  przemyśle-(np. u „Ce­
gielskiego” , w  zakładach „Centra" 1 
„Goplana" w  Poznaniu).

Niewidomych należy traktować 
bez niezdrowego współczucia, ale 
tak jak wszystkich innych, normal­
nych ludzi, gdyż w przeciwnym ra­
zie wyrządza się im  ogromną krzyw 
dą.
Ł O ozw iązam e kwestii zamążpój- 
l  "V  ścia niewidomej jest bardzo 
trudne. W tym względzie podzielo­
ne są zdania nawet najwybitniej­
szych znawców psychiki niewido­
mych. Przy dzisiejszym stanie or­
ganizacji życia niewidomych zamąż 
pójście jest możliwe, lecz z  różnych 
względów niewskazane.

Scenariusz film u opracowano na 
podstawie noweli Andre Gide‘a, A a 
tor przeżył w  sobie cały dramat psy­

chiczny niewidomego, niestety, nie 
został on dokładnie odtworzony w  
filmie: realizatorzy poszli na drogą 
drobnych ustępstw na rzecz widza, 
co w  rezultacie spaczyło cały obraz 
i przedstawiło świat niewidomych w  
fałszywym świetle.

Niewidomi, niestety, nie mogą o- 
glądać „Symfonii pastoralnej", Tym  
większą krzywdą jest dla nich n ie - 
właściwe przedstawienie Całej tra­
gedii, jaką przeżywa każdy z  nich, 
tym potrzebniejszym jest głos kryty 
ki, wychodzący od ludzi, stojących 
po tej stronie ogromnej barykady, 
jaką jest ogromne dobrodziejstw* 
ludzkści —  wzrok.

Za przykładem Łodzi, Katowlo, 
Warszawy, Krakowa i Rzeszowa już 
wkrótce powstanie w e W rocławiu 
„K oło Przyjaciół Niewidomych". O- 
by ten film  przysporzył im jeszcze 
więcej przyjaciół, którzy zbiorowym 
wysiłkiem wypełnili by tę  pustkę 
i  ciemność, jaka otacza wiecznie nie 
widomych i  dzieli Ich od całego śwl* 
ta zdrowych, znających blask słoń* 
ca i  barwę nieba ludzi.

Wystawa Fotografiki Wrocławskiej

.Aby Wrocłaiu poznać i pokochać...
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

się „przychwycić" profesora, gdzie 
też udziela przyśpieszonego wywia­
du dla „Słowa Polskiego",

—  Celem naszej wystawy —  mówi 
prof. Romer —  było przedstawienie 
fotograficzne ziem, na których ży­
jem y i ich zabytków. Bo na to, aby 
się zadomowić, aby ukochać, trzeba 
przede wszystkim poznać —  dobrze 
poznać. A  nie tak nie ułatwia do j­
rzenia piękna jakiegoś szczegółu ar 
chitektonicznego, jak ujęcie go w  
tworzącą obraz smugę teleobiekty­
wu i przedstawienie w  czworoboku 
fotogramu w  oderwaniu od ruin i 
zniszczenia, w  którym on się znaj­
duje. W wystawie naszej pragnęli­
śmy zmobilizować wszystkich pracu 
jących na terenie Wrocławia i Ziem 
Zachodnich fotografików i do nich 
zwracaliśmy się z apelem, prosząc o  
przysyłanie prac tematycznie zwią­
zanych z tymi ziemiami. Apel nasz 
nie pozostał bez echa —  w  rezulta­
cie katalog wystawy zawiera 25 naz 
wisk wrocławskich i  z  terenów 
Ziem Odzyskanych.

A by uzyskać ogólno-polskie tło dla 
prac miejscowych zwróciliśmy się 
do kilku czołowych fotograf ików poi 
skich, którzy chętnie odpowiedzieli 
na nasz odzew. Zwłaszcza licznie 
zgłosili się artyści z Poznania, do­
tychczasowej stolicy fotografiki w 
powojennej Polsce.

P roszę rozejrzeć się z uwagą po 
tych dwóch salach. Oto np. ka­
tedra wrocławska j Ratusz wrocław 

ski —  dz ido  słynnego już przed woj 
ną prof. Jana Bułhaka. Niestety, 
wspaniałe archiwum przedwojenne 
prof. Bułhaka, ow oc długoletniej pra 
cy, uległo zniszczeniu, przeszło.10.000 
negatywów padło ofiarą płomieniu 
podczas działań wojennych w Wil­
nie. Dziś prof. Buhak posiada już w  
swym dorobku artystycznym wcale 
bogaty zbiór zdjęć głównie z Dolne 
go Śląska 1 Pomorza Zachodniego,

po których to  ziemiach odbywał po­
dróże częściowo na własne ryzyko, 
a częściowo na zamówienie Minister 
stwa Kultury i Sztuki oraz Minister 
stwa Komunikacji,

Nie sposób też pominąć milcze­
niem takiego nazwiska, jak Włodzi­
mierza Puchalskiego, jedynego w  
Polsce fotografika, poświęcającego 
się wyłącznie przyrodzie żywej. Oto 
„Paź królowej'*, „Żaba", „Pisklę me 
w y", „Portret kaczęcia", „Przyja­
ciele", Z pewnością niewiele osób 
zdaje sobie sprawę z  tego, ile pra­
cy, obserwacji i cierpliwości wyma­
ga zrobienie jednego takiego zdjęcia. 
Nad niejednym tematem Puchalski 
pracuje parą tygodni. Znany w  ca­
łej Europie, współpracuje obecnie z 
Filmem Polskim i jemu właśnie zaw 
dzięczamy cieszące się takim powo­
dzeniem za granicą krótkometrażo- 
w « film y naukowe. Obecnie w  Pary 
żu została otwarta indywidualna 
wystawa prac Puchalskiego, 
£ X ) a le j  —  znany przedw ojennyfo 

'  tografik, Tadeusz Cyprian, pro­
kurator z procesu norymberskiego, 
którego „Motywem z Grecji", „A -  
kropolisem", i „Pingwinami”  zach­
wycamy się właśnie. Prokurator Cy 
prian, członek brytyjskiego towa­
rzystwa „Royal Photogrophio Socie- 
ty" (Associate Member), po powrocie 
do kraju znowu zaczyna publikować 
swoje prace,

Większość zgromadzonych na w y ­
stawie wrocławskiej prac, wykona­
na jest najpopularniejszą techniką 
bromową. Nie brak jednak dzieł, re 
prezentujących inne techniki, jak 
wspomniana już izohella, guma 1 
przetlok. A by zrozumieć różnice mię 
dzy tymi technikami, zajmujemy się 
bliżej dziełami nieżyjącego Już prof. 
Jana Neumana, czołowego fotogra­
fika przedwojennego. Jan Neuman, 
docent Instytutu Fotografiki przy 
Politechnice w e Lwowie, został za­
mordowany przez Niemców. Oto

przypatrzmy się tej pracy pt. „O m  
filada", wykonanej izohelią. Technjs 
ka ta polega na sprowadzeniu to« 
nów  na fotografii do dwóch lub' 
trzech zasadniczych, co w  sumie da* 
ja wrażenie podobne jak w  drzewo* 
rycie.

Wynalazcą tej techniki jest prof. 
Rom er również członek Royal Pho- 
tographic Soeiety z  wysokim tytu­
łem „Fellow". Podczas w ojny Niem­
cy próbowali uzurpować sobie w y­
nalazek polskiego uczonego, podczas 
gdy inne podręczniki zagraniczne 
lojalnie podają zawsze nazwisko pro 
fesora Romera. Obecnie prof. Romer 
objął katedrę fototechniki przy P o ­
litechnice Wrocławskiej jedyną łeg* 
rodzaju katedrę w  Polsce.

Katedr takich jest zaledwie kil­
ka w  całej Europie: m. in. znajdują 
się one w  Dreźnie 1 Zurichu, gdzie 
wykłada słynny prof. Eggert, Nie- 
miec-antyhitlerowiec, autor znanego 
podręcznika o chemii fizycznej.

Asystentem wrocławskiej katedry 
fototechniki jest p. Bronisław Ku­
piec, którego interesująco ujęta „Ka 
tedra" otrzymała niedawno drugą 
nagrodę Ministerstwa Komunikacji 
Pan Bronisław Kupiec zalicza się do 
najbardziej płodnych i utalentowa­
nych fotografików, którzy przyczyni 
Ił się do poznania piękna naszych 
ziem. Dziesiątki jego prac są repro­
dukowana w  licznych książkach.

Nie sposób też nie wspomnień 
choć w  paru słowach o pracach p. 
Krystyny Neuman -  Gorazdowskiej. 
Zwłaszcza jej „Droga do odbudo­
w y" robi olbrzymie wrażenie na w l 
dzu 1 może być doskonałym symbo­
lem wysiłku polskiego na Z. Zach.

Długa byłaby lista, gdybym chcia­
ła wymienić wszystkie ciekawe pra­
ce, znajdujące się na wrocławskiej 
wystawie w Ratuszu. Najlepiej jest 
pójść tam samemu 1 przekonać się, 
że ani na jotę nie przesadziłam w  
swoim entuzjazmie, H. M, HOFF.

„Ostatnie szansa"

„W yspa bezimienna*
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ZEMS T A
L ew Turmanow, iCzławiek mający 

niewielkie zasługi, duży kapitał, 
młodą żonę i  obfity łupież, grał u 
przyjaciela na imieninach iw winita.

Po porządnej wpadce, po której pot 
mu wystąpił na czoło, Tuimamow 
przypomniał sobie, że ed godziny nie 
pił wódki. Wstawszy więc od stolika, 
przesunął się na palcach między in­
nymi grającymi, przeszedł przez sa­
lon, w którym tańczyła młodzież, u - 
śmiechnął się protekcjonalnie do zna­
jomego aptekarza i  przecisnął się 
przez wąskie dnzrwi do kredensu, 
gdzie na okrągłym stoliku stały bu­
telki i .karafki z monopolówką. W bez 
pośrednim. ich sąsiedztwie, pośród 
Ocznych odmian zakąsek leżało na 
talerzu przysypane szczypiorkiem i 
siekaną pietruszką pfledojedzone 
dzwonko śledzia.

Włodzimierz Puchalski „Przyjadę le“ ,

nie szcżefilofafe, fe  U ffi diabeł his 
byłby zdolny podejrzewać ją o wda- 
rołomistwo.

Po powrocie do domu Tu imamów 
czuł się tak, jak gdyby zamiast cie­
lęciny spożył na kolację stare kalo­
sze. Byłby może nawet zdusił w so­
bie żal i zapomniał o  tym co usłyszał, 
lecz gadatliwość małżonki i jej iro­
niczne uśmiechy przypominały mu co 
sekundę indora, gąsiora i puzone...

i,Po mordzie by go, podleca, w y- 
chlastać" — myślał. — Skompromi­
tować by go publicznie...“

Tu imamów począł rozważać:
„Jakież jest teraz wyjście z sy­

tuacji? Najlepiej byłoby zbić Dzieg- 
ciarewicza, postrzelić go w pojedyn­
ku jak wrtóbla, pozbawić stanowi­
ska — lub umieścić w wazie w parku 
coś szpetnego, obmierzłego, cuchną­
cego — naprzykład zdechłego szczu­
ra... Nie zaszkodziłoby także wy­
kraść z niej listu żony, umieszczając 
w zamian jakiś sprośny wierszyk z 
podpisem: „Twoja Anulika" lufo coś 
w tym rodzaju.

Turmamow długo przechadzał snę 
po sypialni, osładzając swój los po­
dobnymi myślami — aż naraz zatrzy­
mał się i uderzył dłonią w czoło:

— Mam! Brawo! — zawołał rozpro­
mieniony. — Doskonale! Świetny po­
mysł!!

Gdy małżonka "zasnęła, Tunmenow 
usiadł przy stole i po długim namyś­
le, zniekształcając charakter pisma 1 
wypełniając poszczególne wyrazy 
gramatycznymi błędami, napisał:

„Do kópca Dulinowa. Szanowny 
Panie. Jenzeli do godzony szustej; 
wieczorem dnia 21-go wżeśnią nie 
włonzy pan w  wazę w parku na lewo 
od altanki — dwustu rubli, skończy 
pan swuj nzywot, a pański sklep wy­
leci w  powietsze“ .

Napisawszy taki list, Tunmenow ■ 
zachwytu eż podskoczył.

— A tom trafił, ha! — mruczał za­
cierając ręce. —  Znakomicie!.' Odpo­
wiedniejszej zemsty i szatan by nie 
wymyślił. Kupiec oczywiście stchó­
rzy i niezwłocznie doniesie o  tym po­
licji. A policja przed szóstą zasiądzie 
-w krzakach i_— cap ptaszka! gdy po 
list przyjdzie! Toż to będzie scena! 
Póki się sprawa nie wyjaśni, nacier­
pi się, kanalia 1 nasiedzd. co się zo­
wie! Brawo!

Tunmanow włożył list do koperty, 
nakleił na nią znaczek 1 sam odniósł 
do skrzynki pocztowej* Gdy wrócił 
do domu, zasnął z cudownym uczu-

Turmanow nalał tobie kieliszek, 
przeciął powietrze Tęką, jak gdyby 
zamierzał palnąć mówkę, wychylił 
napój, nadał twarzy wyraz cierpienia, 
po czym przebił widelcem śledzia 1... 
.Usłyszał za ścianą głosy:

— Być może, być może... — brzmiał 
głos kobiety. — Tylko biedy to na­
stąpi?

„Moja żona...1' — skonstatował Tur- 
mainow. „Z  kimże to ona.*?

— Kiedy, skarbią, zechcesz — od­
powiedział za ścianą niski, dźwięcz­
ny bas. — Dziś się nie układa; jutro 
zaś będę bardzo* za jęty... v-

„To Dziegcdamewdcz" — poznał Tur- 
mamow głos jednego ze swych przy­
jaciół. — A więc i  ty, ‘ Brutusie, 
wpadłeś w jej ręce? Czyżby i ciebie 
wzięła w obroty? Co za niezmęczona 
baba! Jednego dnia nie przeżyje beż 
lomansu!

— Tak. Jutro mam mnóstwo zajęć 
*— kontynuował bas. — Jeśli zaprag­
niesz, napisz mi parę słów.. Będę bar 
dzo rad... Tylko należałoby nam upo­
rządkować swą korespondencję. Trze­
ba coś wymyśleć... Bo pocztą listy 
wysyłać niebezpiecznie. Mój wprost 
od listonosza może trafić w ręce twe­
go indora, a twój znaleźć się w  po­
siadaniu mojej połowicy. A ona na 
pewno otworzy.

▼

Świat s ię  śm ic/e

*■» Cóż w takim razie zrobimy?
Musimy się trochę pogłowić. By­

le nde wysyłać kartek przez służącą, 
bo twój Sobakiewicz zapewne krót­
ko trzyma d pokojówkę i  lokaja... Cóż 
on teraz robi? W karty gra?

— A gra. Wiecznie, tfajtłapa, prze­
grywa.

— Ma widocznie powodzenie w  md­
łości — parsknął śmiejohem Dzieg- 
cdarewicz. — Czy nie znajdujesz, 
mamcia, żem to kapitalnie powie­
dział?... Jutro punktualnie o  6-tej 
wieczorem, wracając z biura, będę 
przechodził przez park. Mam tam in­
teres do diozorcy. Włóż przedtem, 
duszką, swą kartkę w  marmurową 
wazę, stojącą w lewo od winogrono­
wej altanki...

— Pamiętam, pamiętam...
— Będzie to i poetycznie i tajemni­

czo i romantycznie* Nie dowie się o 
tym ani twój puzon, ani moja cnot­
ka... Zrozumiałaś?

Turmamow z rozmachem wypił 
•drugi kieliszek i oddalił się ku 
grającym. To, co przed chwilą usły­
szał, nie zdziwiło go, nie zaskoczyło 
i nie zgnębiło. Czasy, kiedy się tym 
przejmował, urządzał żonie sceny, 
Wpadał w rozpacz, a nawet rzucał się 
na niewierną — minęły; dawno już 
machnął na to ręką, patrząc na ro­
mans swej lekkomyślnej małżonki 
przez palce. Teraz jednak poczuł się 
nieswojo. Określenia: „indor", JSo- 
baklewiioz"; jpuzon" — mocno go­
dziły w jego godność.

„Swoją drogą, co aa kanalia ten 
Itei egciarewicz — myślalj zapisując 
na zielonym suknie grubą wpadkę. 
•— podczas spotkań na ulicy przyja­
ciela udaje, zęby szczerzy 1 po brzu­
chu gładzi, a tu, proszę: tysiące kom­
plementów prawi j  o  serdeczności się 
rozwodzi, a poza oczy indorem i pu­
zonem nazywa".

I czym więcej zagłębiał się w prze­
graną, tym dotkliwiej doznawał go­
ryczy.

„Gołowąs"... i— myślał, Łamiąo w  
zdenerwowaniu kredkę. — , Ŝanar* 
kacz“ . Nie chcę się tylko z tobą cią­
gać, bo bym ci pokazał Sofoaikiewi- 
oza.., przerażenie Dzlegciareiwłczo w  rffiwifll 

przyłapania przed wazą.
Przed szóstą pobiegł do panku, że­

by się nasycić rozpaczliwą sytuacją 
rywale. „Aha..." -̂> pomyślał, spoi- 
kawszy policjanta.

Zbliżywszy się do altanki, Tunnria- 
aow skrył się pod krzakiem 4 kieru­
jąc mściwe spojnzemia w  stronę mar­

murowej wazy czekał. Zniecierpji- 
wiernie jego nie miało granic. I

P unktualnie o  szóstej zjawił się 
Dziegoiarewicz. Był widocznie 

w doskonałym nastroju. Jego cylin­
der zawadiacko opadał na tył gloiwy, 
a spod rozpiętego na piersiach futra 
zdawała się wyzierać sama dusza. 
Przechodzień, pociągając cygaro, we­
soło pogwizdywał melodyjną piosen­
kę.

„Zaraz poznasz indora d Sobakit- 
iwicza" —4 szeptał Tunmanow w ale* 
nowiścd. „Poczekaj, poczekaj".

Dziegcia-rewicz zbliżył się do waaf 
2 spokojnie włożył w nią rękę... Tuir* 
monow powstał i  wpił się weń oczy­
ma, jak sokół w pisklę!

Młody człowiek wyjął z wazy pacs- 
fcę, obejrzał ją wokół, ruszył ramio­
nami, niezdecydowanie otworzył, ano- 
lwu ruszył ramionami — w końcu fl 
wyrazem zdumienia na twarzy znie­
ruchomiał, w paczce znalazł dwą 
{banknoty po sto rubli. - 

Dzi egciar ewlctz długo je  oglądał I 
furmanów widział jak był zawarto­
ścią paczki zaskoczony. Po chwili, 
n ie przestając poruszać ramionami, 
Schował pieniądze do kieszeni, nzefkł- 
iRzy głośno: „menci"!

Nieszczęśliwy Tunmenow słyszał to 
„„mercd"... Przez cały też wieczór 
stał pod sklepem Dulinowa i  podno­
sząc pięści na wysokość jego szyldu, 
ciskał przez szybę nabrzmiało 
wściekłością słowa: 

pgj Tch-eh-órz! Kupczyki- Gardzą 
tobą! Toh-ch-6rzU! Zając z  wystają­
cym sadem!

Tłum. St. Ziemak

T^ącik mody

I f i o j a  b a b c i a  i  j a

—  Przepraszam, że was niepokoją 
telefonicznie, ale właśnie popsuł się 
mój tam tam.

Cto najnowszy model dwuosobowe­
go parasol*

Z wyblakłej fotografii spogląda na 
mnie'twarz mojej babci. Jeszcze pa­
łę  lat temu uważałam, że babciunia 
wygląda na niej zupełnie jak czupd- 
radło. Nieraz też współczułam nie­
wiastom lz tamtych czasów, że zmu­
szone były nosić takie mi eglistowne 
stroje.

Dziś specjalnie uważnie przyjrza­
łam się wyblakłej podobizn i e i po 
dłuższym namyśle doszłam do wnio­
sku, że niezwłocznie powinnam, je­
żeli tylko chcę uohodzić jeszcze za 
modną kobietę we Wrocławiu,. sko­
piować przybranie babcinej sukienki. 
Bo. powiedzcie tylko sami. Kamizel­
ki! To jedno- słowo: Kamizelki! Wi­
dzimy je  na rewiach, podziwiamy w 
żurnailadh krajowych i zagranicznych, 
a czasami znajdziemy w  naszym 
własnym domu w jakimś staroświec­
kim albumie. Tak jak na tej starej 
miniaturze.

A jednak kobiety w tamtych cza­
sach miały niezłe pomysły. Takie 
białe przybrania na przedzie- sukni, 
mimo przebrzmiałego wdzięku, tchną 
cego epoką walczyka „Do wuja star­
ca rzekło dziewczę raz..." stanowczo 
odmładzają właścicielkę stroju. Poza 
tym stroiki te mają również tę wiel­
ką aeletę, że można mieć Ich kilka

—  Marysiu, zdaję mi się, że za-: 
pomniałaś zam knąć-drzwi wejścio­
we.

Marzenia przedsiębiorcy pogrzebo­
wego

do jednej sukni. Za każdą cml sną 
suknia nasza przekształca clę niby 
kameleon. Oto sekret, czemu cp . miła 
nasza znajoma pani Lalo, mimo 
skromnych warunków mat er laUrnych, 
zawsze uchodzi w  gronie przyjaciół 
za elegancką i doskonale ubraną ko­
bietę.

— Ona zawsze ma na sobie jakąś 
nową szmatkę — szepeże na jej wi­
dok niejedna tek zwana, „przyjaciół­
ka od serca". Tymczasem bystrzejszy, 
obserwator eauwaźyłby z pewnością, 
że te „nowe szmatki", naszej Lali 
to po prostu warianty jednej' 
i  tej samej sukienka, ozdabiane# 
tylko pomysłowo różnymi przodami. 
Osądźmy sami. Ozy nie milutko wy­
gląda pand Lada w kamizelce z wołam 
sienek? , f 5

My, wroicławiamki, w tym momen­
cie westchniemy głęboko: w całym 
naszym mieście wszerz i wdłuż nde 
można dostać welansa-enki 5#roi na 
lekarstwo". Dlaczego? Nie wiadomo. 
Przyjrzyjmy odę lepiej, innym krea­
cjom: Oto Murtema muszka, nadaj ą.- 
ca właścicielce . sukni specjalnego, 
drażniącego ^szammu", kokardo, fal­
banki dtd. Każda z Ozytefimdczek  ̂mo­
że wybrać * załączonych modeli fa­
son kamizelki najlepiej odpowiadający; 
jag ibrpew l  ż uffodciLa. <to4*■
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Przy kolacji nie mógł patrzeć na 
fizjognuomię Dztegoiarewicza; nato­
miast ten, jak na złość, nie dawał 
mu spokoju,' zarzucając pytaniami: 
czy wygrał? dlaczego jest taki smu­
tny? -lip. Zdobył się nawet na czel­
ność głośno oskarżać jego żonę, że 
się nie troszczy o. zdrowie męża. Ta 
zaś, jakby Bogu ducha była 'winna, 
patrzała na małżonka lśniącymi oczy­

ma, śmiała się wesoło 1 tak niewim-

edem, śniąc tak przyjemnie, jak mu 
się to dawno nde zdarzało.

Przebudziwszy się z ranę, na wspom 
ndenie swego pomysłu wesoło jpomru- 
czał i nawet uszczypnął swą żonę w 
podbródek. Po przyjściu do biura, 
siedząc w kancelarii, uśmńedhał się 
bez przerwy, ■ gdyż wciąż wiidsiał
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